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a stępnoga-

NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . . « • • #  
na Prowincj . . . . . .

4  ct 
6 n

la m . z poprzednich wl&slęcjf pfl 10 c t
"Wszelkie „Lomeslenis ?rywntne“  js- 

koto o z«“ 3zynach, ślubach, eseladąnajo- 
żeństwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie

W O ^ Y ? f Z . T  A T I

Prenumerata z przesyłką pjeztow

i
nekrologi, op.sy ucz i ahaw prywatnych, 
wszelrie reklam" dla talów odczytów I 
koncertów, wezelkie spisy składek, donie­
sienia o zgubach lub o znalezionych przed- 
miotsco i t. d. i t. d. po 5C centów oa wiersza.
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Za zm ianę ad resu  opłaea s l j  ZO e t  
Oj łs te należy u iścić ilw n o c ie ś a le  r  
żądaniem  zm iany acLaan.

CENY OGŁOSZEŃ
• Zw yczajne ogrłoszenia na MWAftfj) * 

stronicy:
W iersz petitowy tlbo jego miejsee . • I i A
W  D robnych ogłeiEenUeii* ** k**d* IWWI 

drukiem  petitowym po , • * ® •
•a i  tłu itym  garm ondem  po . - j  i  w

K oreapondencye p ryw atne  Ki k*M * m o W 9
drukiem  petitow ym  po . . • • •  •

N adesłane na trsee lc j • tro n ie /: 
O głoszenia, w le n z  petitow y albo je fo  miejsc# M i  
E ek lam y  “•Ot.
Nekrologia

OgłoBienfa do *P rzegladn“ p rry jm n je  , 
D ZIE N N IK Ó W * ule K arola L udw ika L 9 .

taS": •*' P. 4 Ady int. N. 29 po Sosz.
Jutro: & Św. W'ktoryi & Danyiła
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P o r t j e r y  i  D y w a n y

Wschód słońca g. 7 lu. 57 
Zachód .  „ 4 _ 2

Długość dnia g. 8 m. 6 
Przybyło dnia od wczoraj O m.

Także na raty.
pr^y ul. Sykstuski^j I. 6 we Lwowie

r  i z p u c ^ l i s m y  n u  k r ó t k i  c z a s  s p r z e d a ż  w i e l k i c h  i l o ś c i

O R J E N T A L K  S? €11 i E U  H O P  EJ 8 K IC H  D Y W A A O  W
p o  i s t o t n i e  z a d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .

Te o] crzyn^e zapasy towarów obejmują rzadkiej p ięk n ości okazy.

staro żytn ych  prawd Er~wi@ pięknych dywanów
jakoto: D agestan . Eia* ik , l) t ; ;b e t .  M ekka, A fg a n ista n , Itucliara , S u m a k  itd. S m y rn eń sk ie  d yw an y  wyjątkowo 
wspaniało poa względem bfaiwnuśui wszelkich rozmiarów, daloj dywany b r u k se lsk ie , w elnrow c strzyżone, półstrzyźom., jukoteż
I SU nSAAvV 1MW Mfn uaI Iti a nA/łfrn-iii m m A ah a  1 mwp n wa ii -w_. JC — 4 m a- w a-m . r.K -  —__   1   _ i ** ■ 1    *__J  ł *la m b rek in y  wsz kiegc rodzaju. — Specjalny sk ła d  ayw anów  1 port jer i wełnianych maoerji i pluszu w najouduiejszem wy­
konaniu. — Speojalny skład kap na łóżka i stoły z matei; 1 v/ełn ianyeh  i  plp luszu . — W spaniale fira n k i 1 story k oron ­

kowe: — Specjalny skład firanek i- storów z szwajcarską aplikacją.

P. p oficerom i urzędnikom c. k. armii i źandarmeryi, daiej p. t. posterunkom żan- 
darmeryi jakoteż o. k. straży skarbowej,, P. T. urzędnikom państwowym, kolejo wym, sądowym  
i pocztowym, P. T. właścicielom dóbr i icn urzędnikom, dalej Wbnemu ducnowierstwu  
świeckiemu i zakonnemu. PP. leśniczym urzęanikom domen, fabrycznym i górniczym dajemy 
wszelkie towary na raty lub częściowe spłacy.
W szystkie te dywany, firanki portjery, koce i wyż wymienione towary są na sprzedaż

ja k o  ok ład u  kom isow ego w ied eń sk iej firm y

T e p p i c b . ] a . a . u 3  ShkEetrropole s  "lv^7’iecL:n.iec.
Listy i gamówienig adr esować nięży do „Filji wiedeńskiego Magazynu au Lcuvre" Lwów ul.

Sykstuska 6 . Cenniki gratis i franco na żądanie.

"^7 7  O  T T . I E  !E3 3ST I. A. Znakomitą herbaty pan 
ma, skąd j.. Pan pobiera?

Ouk.srnik Sprowadzałem już herbatę z Hamburga , Wiednia i 
nie mogłem już na dobrą natrafić, aż wreszcie radzono mi apro­
bować n A. SINGER A we Lwowie przy ulioy Sykstus! iej liczba 17, 
. rogUiariuo od tego czasu takie stale tam kupuję, bo wyśmienita 
i goi )io ją dobie chwalą.

lna®S3P|

M a g a z j n  S c l i a y e r ó w
we L « i ,w ie

poleci, najtaniej w największym wyborze

Nowości z konfekcyi damski
s.aterye wełniane i jetitfahne

na suknhs i pokrycia do futer etc.
plusie, aksamity, ..ustki damskie (Himalaya) plaidy męskie, płótna, szirtin^i 

barchany, bieliznę damska 1 męzk .v doucz chv skarpetki, jakoteż oryginał- ą 
bieliznę „rot. D r .  J a  e g e r a .

Modlingska
F ^ B R l f K A  O B U W I A

w e  L« R w i e
przy ulicy Hetmańskiej 8 w hotelu Yicloriu«

oferuje P, T. Public* itści
jako praktyczne podarki

gwiazdkowe i noworoczne
sławne na cały świat

W Y R O B Y  O B U W I A
dla panów, pań i azieci

po wyjątkowo niokich cenach fabrycznych wyciśniętych
na podeszwie.

Mimo ogromnego podwyższenia ceny skóry, ceny pozo­
stały niezmiemone i moibncr nabyć  s z ty w le ty  d la  panów  
t  p a ń  p o c z ą w s z y  o d  x lr . J  .76. "

Ż Y W E
ptaki, zwierzęta ssące, złocę rybki, plaży i t. p. muszle, korale, 

różne osobliwości przyrodnicze, etnograficzne itp. poleca

Za ki od przyrodniczy
F. M . £Ietf* ick iego

Lwów, Jayiellońska 8.

jans^-ntajolika
znany renomovan} skład iabryczny

H .  W C H B -  L I N G A
Wiedeń III Be.atrixga.8se 19 

.oleca swó.i bogaio zaopairzony shłaa wszelkich y dział porcelanowy wcho- 
dzącycL towarow j t. serwisów uołowych, kawowych do herbaty i do mycie 
ostatnie od .80 poc *ąwBzy Podstawki, tace, podkładki pod tony w i i  k rej 
oprawie, stoły do herbaty orzechowe i bambusowe z wyjątkowo pięknymi 

■okładkami fajansowymi stylowo malowa jmi.
Cenniki gratis. Kosztorysy toypraw odwrotnie i darmo.

-"'im
P n y w ó K  k z w y ,  h e r b a t y ,  e w t c o w  p o la d m io w y c h  i  © liw y

: iŚ, B  Y  H Y  wybrane w i-ldor ych koszach po złr. 1'80 
J l  1 I A N  C Z E  Jańi w 5-kilcrryci_ koszach po złr. 1.80

wysyła wolne od cła i opłatnie za zaliczką

.1 om wywozowy Adria Lófler i rika, Triest.
C e n n i u  g r a c i e  i  f r a n c o .

H ł T a . j o a . p o - w - I e d . n i e j s z e  p c ó . a . r i a n t c L

NA  G W IC ZO ^Ę i N O W Y  r o k
są: Binokle teatr Ina szyld<retowe. aluminiowe, z pwłowej m^sy,sło­

niowej kośoi i skórna obciągnięte, okulary, cwikury, lornstki Ste­
fanii, barometry metalowe, tormometry, stereoskopy z obrazami, pan- 
toskopy, latarnie magiczne, elektryczne i parowe Kr lei, maszyna, ele- 
ktryozne ze stałym i przerwanym prądem w największym wyborze u

A D O L F A  i l L i 3 K i R 8 T E n TA
o p t y k a  _ aaawcla.axL3.lra -w e  Xj-w  o w i e  

u l i c a  M a r o l a  Ł n d  » t b  I j g h i  9, óg idicy Sykstatkiej________

Maks Wiksel
ul> K raK O w ska l4  we Lw o w ie  ul. CrmUai ' 

sk ts  3 poleca na św ięta
nataralue i z aobroci swej u^ólaie słynące

a
w i n a

węgierskie, aaetryackie, hiszpańskie, francuskie, rtńsirie etv.., 
oraz prawdz'wy francuski koniak kuracyjny, syrmską śliwowi­
cę, jakoteż likiery rosolisy, krajowe i zagr niczim, wino sto­

łowe białe i czerwone 40 ct. za litr i wyżej.

HandeL w ina otwarty bet prz*rw yj w  pi­
w nicach i restauracyi. y

Wysyła na prowinoyę w beczułkach począwszy od 5 kilo.

Chodnik.' z  Lsnoleum
gładkie jednobarwne, ze szlakiem gładkie, ze szlakiem i z de~

seniem na metry

Przedócióiki z  u n o liu m
ze szlakiem i z deseniem pod umywalnie, przed łóżku i t. p.

eh■n różnych wielkościach i cenach poleca

Alojzy U iih iH i\ Lwów
Rynek 38.

Pierwsze zródio zakupna najlepszych zega- 
- rów pod rzeteiną gwaraiicyą

Rok zi. nzeuil 18Ł0.

M .  I i i h i i i Z  . l  |  Y J S  s
zeginnistrz, Wiedeń

I. Stetanspiatz 6 I I. lUrthnerstrassi 35.
P racow nia

nowych zegarów i wszelkich napraw. 
Sprzedaż zegarów; Kosztowności, towaruw : zło­

ta i sreora oraz srebrnych i złotych łańcuszków.

D o  J oaIł*  ire j  u w a g i .
- - s z y c h  a U i e p a c hS p rzed a  zegarów izu-jd.^> *****

zaś pr-ed-.; kosztowności złote, srebrf, złotyc^i^sjr.bmych^łaacutzków^tyi- 
ho wyłącm iejw epie przy n a r t h n e r . i r a s s e  n r .  Ho,

ie cenni/a grat i i franco.

Richtera Kotwiczne skrzynki bumlane

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restiuratorów, mam zaizcn t po­
dać uo publicznej wiadomości, źa

J 3 » w  O  O . S C O  O l  # C I E
sp-cęuł  i  na szk"anki iylko następujące firmy:

A łis tJo  l ul. Sobieskiego 14 
ć1! p  W e i s s  Chorażi-zyzna 1 21.

N fc ł t i i ła  T a e jife a -  ul. Tryhuntlsks 1. 12.
J ó z e i  E iu-ti<?b. kawiarnia teu.ralna.
Józef KniejśC ul. Jagiellońska 1. 22.
J . i i t  «  a ż . . j  Cz rne kiego.
A ^oaw iit i i  ul. Kopernika.
S a y iu o s j  54f‘U l» b rg  Batorego 18.
J e r z y  S a i r s c h  bolarua 6.
W ł a d  f io z l^ w p f e  egjp, ul. Gródecka 1- 79. 
riw urn .a  ok biiu ka p. Henryka Yoizeg© ulica Sykstuska 

róg ł łowackiego.
S 'z® m o n  t*w rt ul. Krakowska.

° L  ul. Teatralna naprzeciw Kościołu Jezuickiego
i n t  K u c  z . n s l i i  Rectauracya kolejowa.

!S. *St_fi ul. Sobieskiego
H  ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
» . r  T a n z e r  Chorążczyzna.
I . a a  »i x e  ■ ul. Ormiańska 1. 5.
U K icba l t i  iu  s, Ska bkowska.
A h r a h .  iii  B e i h b e r g .  Każmierzowska.
D  i * . id  k e s s i ó ć ,  Pac Jka-
W jlJ*- B r e i t m a y e r ,  ul. Trybunalska 14,
W i l h e l m  Kfcll' . a a  ul, Kazimierzowski 
Jsflp  M i d i ,  clica Krakowska 1, 7,
W i i i i e l m  T a ,  n e n b a u m ,  ulica Karola Ludwika,
A n t o n i  U  li  l a r  j:, ul, B torego 1, 12,
Główne lascepsi» o i skład pi„a beczkowego iz pp. Ozyasza Wizla I Syna ul 

Bogui kwskiego l ip. Telefon rfr. 6. skład p i.  fi, dcowego u pana S "W; si -- ul 
Sykstu »a 1. 14. Telefon Nr. 149. e r

Na, przys łość igłaazaó będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska 1-estaurator 'w, którzy piiro okocimskie sprzede lą a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze rącowe1’ przeciwko 
sprzedaży < >cego piwa pod mark^ okocimskiego. 
__________________________________Jan Gótz brc , r  w Okocimiu.

zajmują dotychczas najpierwsze miej- 
oot m; one najmilszyir podarkiein
gwuudkowyni dla dzieci przeszło 
trzyletnich. Dla nadzwyczajnej 
trwałości sr skrzynki te taniemi, 
jako też lla ważnej zalety, iż 
dopełniać i powiększać je można. 
Jftoby jeszcze nie znai tei naj­
wspanialszej ze wszystkich zabtiw 
i zajęć, niechże zażąda od pod

go bezpłatnie. j ----- r - —  j
raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynkę
budowlaną, a nie przyjmować skrzynek bez 
ms/ki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie,
takowe stanowczo odepchnąć; kto tego ^ S - i  W&trZ&SWS
zaniecha, otrzyma ław., skrzvnk.j     & \\n .r  - - '"z^  - "

'------------------^  >■ tylko

tem podrabiana skrzjuka najmniejszej nie,iną wąrtoso* jAo ao _ e e Radmmy 
zuteni, 1. tylko prawdziwe s k rz y ń k kunować, które po cenie 40 kr., 75 kr., 9L kr. 
do 6 złr. i wyżej mąją staio na składzie

w s z y s t k i e  l e p s z e  s k ł a d y  zabawek.
Nowość! Richtera gry: Rozwtselacz, łajko Kolumba, Uśmierzycie!, Krzyżyk 

Pitagoras- Zadania łukowe itd. Cena 35 kr. P ra w d z iw e  ty lk o  z K o tw icą !
F. A d. R ic h te r  & Cie

F i - . r v « »  .u b tr .-w ę g ie rsk a  c e sa rsk a  i k r ó l -w a l  a  u p rz y  w. f a b r y ^ - k r r y n e r  b u d o w ia a y e n  
S , . u , r  i ,1 ,  , . I .N ib o lo n g e r .g .4  W lC ilO fi F a b r r k r :  X in /1  (H ie tz m g ; 

R adA htadi i.T uryngin), 0-t®a, R o tterdam , Łondy« E.C., Kawy T ork , 216 P ea rl-S tv « « L

SKS7W W*®*'"''

G a l i c y j s k t d  a k c y j n e

TOWARZYSTWO HANDLOWE
X j  ~ W ~  o  " W  I  E

dostarcza do wszystkich stc-cjj kolejowych zaraz 
lub na późniejsze terminy, w całych wagonach

K u k u r u d z y ,  G r y s u  p s z e n n e g o
oraz wszelkich innych gatumków zboz i nasion.

puder antyse, tyczny
d l a  u r e m  l ą t  i  d z i e c i

polecony przez znakomitych lekarzy przeciw 
w y p n a n i u m  i  w y p p j r s k o m

„ II A. W  A.  *
m ydło h ig ien iczne cfba dzieci.

P R A W D Z I W E
tylko z gudłem „ Opatrznościa .

"We LWCWJE do nabycia w aptekach: Beisera-Ifl- 
chowiczV, Łazowskiego, Piepestc, Buckera , 

Krzyżanów s kit ho i B lum enfkia-  
Baczyć należy czy nc pudełku jest nank ,,HAYA“ i marka 

ochronua „OPATRZNOŚĆ/'

2  l a l a  g w a r a n c y i !
Remont, niklowy zł. 8 85 
Sil ,so/koo troldr. ,  7,15 

n * .  dla pań „ 18 20 
Spiral Brtąuć 15 k .. 18.20 
z 16 kam. I  Chatom 

syst Glashutte
Gołdyn, tern- 8 kop.

„ 8 trwały

17.05
6-60
C.60

1.87

6.50

8.2F

i -rnifflfc

jBuozik Kotwiczni 
świecący 

Regclatór _ dzienny 
werk lazże bijący 

Regulator 10 dr.enny 
werk także fcgąey 

Ilustr. cennu.1 zegarów regulatoi 5w_, łań­
cuszków, bulzików, towarów złotych i sre- 
bnycL aż do najlepszego gaiunsu graos 
i franko. Nie odpowiadając^ towa zamie- 
nian. lub wartość zwracam.
£ b j. ł  are c  e r  faoryka zega ów

Bregencja 21- ror« -lóeri,

k K O B R A

wyciągi zupne
w pakietach na sześó porcji z prze­

pisem użycia

H I O R R 4
Mączkę i Grysik owciany' 
Mączkę kukurudzi«±i:., jęczmien­

ną, grochową, soczewicową ryżo 
wą itp. itp.

Mączkę Nestlp dlp niemowląt. 
Czekoladę szwą carską Maestra- 

niego.
Kakao w puszkach i na wagę 

Ynn-Goutona, Bernsuoipa, Jorda- 
nr i T maeusc i Maestran 

Kakao owsiane dla dziew 
Ekstrakt mięsny Lieoiga i t p  

i t. p.
poleca

i Hi
Lwów, Rynek 38.

Alojzy Hiibnsr

Siósownd podarKi
na

Gwiazdkę.
Wiele wybór oryginalnych ja­
pońskich przedmiotów z drzewa. 
Przedndory z terranoty do pomalo­
wania jakoto taZei-se, wazony, pod­

stawki i t. p.
Przedmioty z drzewa białego

do pomalowania
Farby olejnt i akwarelowe

w eleganckich kasetach, w wiel­
kim wyborze.

W zory do m alowania. 
Ozdoby na drzewka

w sortymentach o różnych cenach.
Świeczki woskowe, Pozłótka, 

i:tp. Permumerya, Mydła toale­
towe W odę koiońską itp. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów i Rynek 38.

Taniej niż wszędzie I
Popieruimy pritmys kr«jowv!!!

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
(Neusilbei-u) 

grubo srebrzonego uzysiem srebrem
pwrwszei tai joirej fabryk"

JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie

Rynek liczba 87,
poleca: aaczyni. stołowe, kuchenne, ni 
czynią galaatnyjne dla domów prywatnym 
res auracyi, cukierni, hoteli itd — Dl 
Jcościoió” i ceraw". hioistraocye, relikwii 
rze, kiel.cny kadzielnice, puszki d l ta 
mnnika nów, krzyże ni. ołtarz procep-jni 
berła, lichtarzu mosiężne, z hronzu, zicm 
ne i «re ..zonę pają'u i kin K ie ry  dla sali 
nów i sal i»wany»i,, — Przyjmojt repi 

racye, złoci i srebrzy
C*ny f  j r j c z n , ,  n iskh , e t a ł i ,
Zi wyrouy swoje ohzymał*, fabryka nij 

wyżtia nagrodę d y p  m  l . i n ^ r o a  
rząd  >wy na Wy-tawie kra.owe,i Iro - 
skiej 189̂ 1 r., % na Wystawie budowlaai 

lw iwskiej r. 1892 
i  ł d a l  sr<- »rny rządow i

Agentów po domach nie posyłam 
żadnych.



2 PRZEGLĄD i  Jnia 22 Grudnia 1865.

: s

W  roka 1841 zaioion^ handei sukna i modnych towarów 
po4 f Tną: j

•liin  W a lla c h  I m y u  \

I i f ó s  R y n e k  i, 3 3  poleca się. !

Szczególną uwagę zwr ca się aa firmę Leonard 
B o le c k i ,  L w ó w  u l .  B a t o r e g o  1. 2  gdzie [najta­
niej można nabyć wina amoralne pod gwarancyą, oraz 
dobre wódki, kom ik, rum i likiery.

Pfżegląd polityczny,
Lwów ‘21 grudnia.

Znana z telegramów niespodziewana wi­
zyta cesarza niemieckiego we Friedrichsruh 
wywołała zdziwienie, a następnie mnóstwo po­
głosek o rozległ/cli zmianach, które niebawem 
nastąpią, "ako wstęp do znowu innego, już 
trzeciego z rzędu „kursu". Zrazu wytłówaczo- 
no tę wizytę zamiłowaniem cesarza do p0‘ 
stanowień i czynów nagłych a efektownych. 
"W poczdamskim pałacu zerwał się z łóżka, 
skinął na paru służbowych adiutantów i popę­
dził do Kilonii, aby sam osobiście zaprzy siądź 
rekrutów marynarki. Zaprzysiągł ich, wygłojił 
przy ten  mowę, w której powiedział, że źołn.erz 
powinien mieó tylko dwie myśli — o Bogu i
0 cesarzu — zajrzał potem do oficerskiego ka­
syna 1 zostawało mu jeszcze dużo czasu. W y­
słał tedy oidynansa do Bismarka z doniesie 
mem, że przybędzie do niego na obiad — i 
rzeczywiście w parę godzin potem kuryerskim 
pociągiem zajeoLai przed dworzec inedrichs 
mheński, gdzie go powitali tyiko hr. Ranżau
1 dr Schwcningen. Piechotą udał się przez park 
do zamku, zjadł obiad, dwie godziny gawędził 
z BUmarkiem na osobności, a tymczasem zaje- 
cnał jego własny poc^g  ze świtą. Więc odje­
chał, pożegnany na dworcu przez Bismarka, 
który dwa razy pocałował go w . rękę. Telegra­
my rozniosły wiadomość o tej wycieczce, wszę­
dzie. Niemcy przez kilka godzin mówiN tylko
0 niej, dzienniki napisały sążniste artykuły —
1 to jest wszystko, czego było potrzeba.

Ale następnie zaczęły nadchodzić różne 
szczególik, o pobycie cesarza w Kilonii Do­
wiedziano się tedy, że z pobliskiej Altony 
wezwał do siebia hrabiego Waldersee’go, któ­
ry z wielkiego świata usunięty był na pro- 
w.neyę za namiętne obstawanie przy Bismar- 
ku. Dla Waidersee’go był wyjątkowo uprzej­
my, chodził z nim pod rękę, di ago rozmawiał 
poufnie a żywo. Potem we F rieirm hsrun  spy­
tał zięc’a bismarkowskiego hr. Rauzaa’a, czy 
już odpoczął po trudach słuzoy dyplomatycz­
nej, a żegnając się, wyrzekł do niego i do 
Bism arka: do w idzen ia1 Wreszcie, wróciwszy 
do Poczdamu w nocy, następnego dnia zapro­
sił na śniadanie Kollora, któremu tydzień 
przedtem dał dymisyę, bo z nim całe miai- 
sseryum oprócz Msquela pracowsc me chciało. 
K eller utrzymywał bliskie stosunki z agraryu- 
szami, którzy stoją pod komendą Bism arka; 
Mic|uei tek ie  zachował ciepłe uczucia dla pu­
stelnika friednchsrufieńskiegu; oni dwaj staii 
w gatinecie osobno i jeden z nich już ustą­
pił, a o drugim za,częto mówić, Ż9 się chwie­
je. Dowiedziano sij wreszcie, że n ikt z ga­
binetu, aui nawet sam kanele.z Hohenlohe 
nie wiedział, że cesarz zobaczy się z Wal- 
dersee m i Bism irkicm  — i że cały rząd, 
cały dwór jest zdziwiony i niepewny tego, co 
nastąpi.

Dla domysłów otwarło się tedy szerokie 
pole. Jedni zaczęli dowodzić, źe wróci kura 
tismarkowski, a nanclersem zostamo W aider- 
see, na ozem nietylko socyaliści wyjdą najgo­
rzej, ale także nastąpi rewizya konstytucyi ce­
sarstwa w tym kierunku, iż zniesione będzie 
powszechne prawo wyborcze, za czem właśnie 
od pewnego czrsu guiliwie przemawia prasa 
biamarkowaka i liberalna. Inni przeciwnie u- 
trzymuja , że żadnych zmian nie będzie, bo ce­
sarz z Hohenlohem postanowili cierpliwie cze­
kać, aż się zupełnie zużyją stronnictwa, te fila­
ry, na których się trzyma sklepienie koDstytu- 
oyjue, i.cezem można będzie prz_, stąpić do ra ­
dykalnych reform, gdyby zaś teraz do nich się 
zabrać, to one-:y  jeszoze mogły zelektryzować 
zmurszałe stronnictwa, Cli utrzymują dalai, że 
ce ;urzo z i szło tylko o to, 8 by Bismark erzy- 
był do Berlina na 18 stycznia, to jeąt na 25-i ą 
rooznicę proklamowania cesarstw .i w "Wersalu. 
Z tego powodu będzie ogromna u-ooaysKŚó, na 
której nie powinno braknąć Bismarka. Li-to- 
wme zaproszono go na otwarcie kunsiu niemie­
ckiego, le -z on rre  przybył. "Więc teraz cesarz 
pojechał do niego, aby osobiście go zaprosić i 
oczywiście odmowy nie posłyszał. Dlatego wła­

śnie Bismark ubrał się n* przyjęcie cesarza 
w mundur kirasyerski, aby w ten sposób dać 
do zrozumienia, źe jako wojskowy musi słuchać 
rozkazu, podczas gdy jako cywdny zaproszenia 
mógłby nie przyjąć. — Jeszcze inni w swych 
domysłach wybiegają na pole spraw międzynaro­
dowych i ci mają zwolenników nietylko w Niem­
czech, ale i za granicą. Mówią oni, żew  sprawie 
chińsko-japońskiej, a potem tureckiej stały 
Niemcy po stronie F iaucyi i Rosyi, a przeciw 
Anglii, aby pokazać tej ostatniej, że jej polity­
ka wolnej ręki, jej tylko platoniczne sprzyjanie 
trojprzymierzu i korzystanie z jego istnienia 
bez żadnych ze swej strony zobowiązań, będzie 
jej przynosiło same tylko szkody i porażki. Ta­
kie postępowanie Niemiec było zalecone przez 
Bismarka. co już widać choćby z tego, że ty l­
ko bismarkowska praca naprzekór całej innej 
zalecała taką właśnie politykę w sprawie 
chińsko-japońskiej i potem tureckiej. Nastąpiło 
rzeczywiste zbliżenie się Niemiec do Rosyi i 
zacichły wybuchy francuskiego szowinizmu, 
wrzaski o odwecie. Doszło nawet do tego, że 
pluton praskich grenadyerów, uzbrojony i wy­
ekwipowany nowym sposobem, przybył w tych 
dniach do Petersburga, aby się przedstawić ca­
rowi, był przezeń i przez wielkiego księcia 
Włodzimierza obejrzany bardzo troskliwie i 
właśnie teraz odjechał do Warszawy, i by się 
popisać także przed hr. Szuwałowem. Zatem 
zbliżenie się Rosyi i Niemiec jest tak wielkie, 
że zaczyna przypominać stare mi rołajowskie 
czasy. Lscz ,est to tyłku jed-D jasny moment, 
jak w marcu po wichurze i przad nią bywają 
godziny słoneczne. Niemcy dobrze w iedzą, że 
republika francuska dojrzewa do militarnej 
dyktatury, a ta znowu będzie musiała przed 
narodem uprawnić swe istnienie woiennymi 
czynami, odzyskaniem tego, co utraciło cesar­
stwo, a czego republika nie zdołała odebrać; 
jasną zaś jest rzeczą, że Rosya nie pozwoli 
Niemcom powtórnie rozgromić Franeyi, choćby 
przyjaźń berlińsko-petersburska była nieboty­
czna. Rdzeniem stosunków międzynarodowych 
zawsze tedy pozostaje trój przymierze z  jednej 
strony, a dwójprzymierze z drugiej i Angliu, 
stojąca na, uboczu, platonicznie życzliwa środ­
kowej Europie i za ten platonizm otrzymująca 
eńgi. Otóż — mówią dalej ci odgad/w&oze 
tajemnic dyplomatycznych — owe cięg1" już 
złamały opór angielski i lord S&lósbury dał do 
zrozumienia gabinetom trojpmymierzowyrr, że 
B rytania gotowa jest formalnie przystąp"ó do 
ząiązku. Z Rzymu donoszą o tern, jako o nie­
zawodnym fakcie, a ci odgadywaeze wierzą te­
mu bez zastrzeżeń My tylko ich kombinacye 
regeitrujomy, więc możemy dodać tu mimo­
chodem, żu rzymskie w :adomośc-i odznaczają 
się dość bujną fi-.ntazyą. Po tej uwadze, wra­
camy do wątku dom ysłów: lord Salisbury za­
powiedział przystąpienie Brytani1 do trójprzy- 
mierza. Znaczy to, źe będą rokowania. o wa­
runki. Jakieś zobowiązania mu3i przyjąć An­
glia i jakieś nawzajem otrzymać. Oczywiście, 
ułożenie takiego kontraktu j»st bardzo trudne, 
wymaga namysłu i l&dy doświadozonych dy­
plomatów. Oto więc jest główny powód wizyty 
cesarza u Bismarka, a być może, iż przy spo­
sobności załatwił W dhclm I I  tskże sprawę 
przybycia pierwszego kanclerra do Berlina na 
festyny styczniowe z powodu dwudziestopięcio- 
iecia proklam acji cesarstwa.

Domysły te są niezsprzeczeniu ciekawe, 
więc warte są zanotowanie Przystąpienie An­
glii do trójprzymierza może wywrzeć ogromny 
wpływ na międzynarodowe stosunk i wywołać 
mnóstwo wypadków. Ale właśnie olbrzymie 
znaczenie takiego faktu nakazuje wyj pikową 
ostrożność w przyjmowaniu tej wiadomości. Za­
nim jej prawdziwością nie przemówi coś 
więcej, niż o niej zanotowaliśmy, lepiej jest 
uważaii ją za pogłoskę, pozbawioną rzeczywi­
stych podstaw.

Zachowanie się Stanów Zjednoczonych 
w kwestyi guyano - wenecumskięi, chociaż nie­
zawodnie podyktow^ua jest względami na we­
wnętrzne, wyboreze stosunki, zaczyna jednak 
grozić poważnymi skutkami. Cokulwi ik Cieve- 
land chciał osiągnąć swem oręaziem, zawsze 
ono tworzy akt. bardzo nieprzyjemny dla A n­
glii, upokarza jej mocarstwową dumę, stanowi 
w dyplomacyi fkkt, którego pominąć me mo­
żna, z vłr zeza źe waszyngtońska i 'b a  repre­
zentantów uchwaliła wysłać własmj nonusyę, 
kwSraJy rozgrauiczyła posiadłości angielskie od 
weuecuslskich, i na koszta taj komisyi asygno- 
wała 100 tysięcy dolarów. To już jest sumo- 
wolnem narzuceniem się na rozjemcę, który 
przytem z gory, słowami orędzia clevelando- 
wego, zaznaczył, iż bierze stronę AYenecueli, a

pretensye angielskie uważa za bezprawne i nie­
sprawiedliwe. Gdyby tak  brutalnie postąpiło 
które mocarstwo europejskie, jużby to uważano 
za wypowiedzenie wojny, ale do Stanów Zje 
dnoczonjch przykłada cały świat mną miarę, 
bo polityoy tej republiki — najczęściej ludzie 
wcale nic salonowi mają prawo do pewnej 
pobłażliwości. Czyny są iodnak czynami. Nie­
proszony rozjemca, jeśli z góry sta,e po jednej 
stronie, nie jest rozjemcą, ale sojusznikiem tej 
strony. Ton orędzia clevelandowego tłumaczy 
nieugiętą postawę prezydenta weneouelskiego, 
któremu widooznie już dawno przyrzeozono 
z W aszyngtonu pomoc. A zatem sprawa jest 
rzeczywiście poważna, zatarg był rozmyślni o 
przygotowywany. Nadto, zachodzi jeszcze jedna 
okoliczność. W pierwszej chwili stronnictwo 
republikańskie w Stanach, będące teraz w opo- 
zycy ., przyjęło zimno brawurę Clevelanda 
i jego demokratycznego obozu, ale zaraz po­
tem to się zmieniło. Tank jsi zaws je spo­
glądali na Anglię z dołu do góry, jak  
zwykle dorobkiewicz na pana z panów. 
Było w tern dużo demokratycznej zawiści i 
dużo szacunku. Więc kiedy Cleveland bryz- 
nął brutalnie aa ten ideał pańskości, na A n­
glię, za mponowżło to Yankesom ; podnieśli 
się oni we własnych oczach — i oto w pa rę 
d n  potem wszyscy, jak jeden m ąż, zaczęli 
wychwalać orędzie Clevelanda, a izba rep^e ■ 
zentantów olbrzymią większością swego pełre- 
go składu, zaś wszystkimi głosami tych po­
słów, którzy nie usunęli się z posiedzenia, u- 
ehw aliła . „Upoważnia się prezydenta zamia­
nować komieyę, która rozgraniczy posiadłości 
angielskie od weneouelskich i przyznaje się mu 
na koszta komisyjne sto tysięcy dolarów1'. Pod­
niecenie wśród publiczności jeszcze bardziej 
się wzmogło, gdy tysięozne związki irlandz­
kie, rozsiane po całych Stanach, a nienawi­
dzące Anglii, zwołały się telegraficznie do No­
wego Yorku na kongres delegatów i na nim 
uchwaliły rodzaj deklaracyi, w której powia­
dają , źe jeżeli Stany zaplączą się w wojnę z 
A nglią, to związki irlandzkie (Fenianin) wy­
stawią swoim kosztem całkowicie uzbrojoną 
sto tysięczną armię. Dowodzi to, że się uczu­
cie rozhukało w jednym kierunku, co każdy 
polityk musi brać w rachunek. Jakoż zaam- 
barasowano się w A r gin i giełdy zachodnie 
zaraz zaznaczyły zaniepokojeni. Lecz, jak  mó­
wi francuskie przysłowie, noc przynosi dobrą 
radę. Po burzliwe uciiwaie izby reprezentan­
tów, następnego dnia zebrał się senat z tą 
m yślą, że owej uchwały odrzucić nie można 
ze względu na podniecenia opinii punliczn nj, 
ale nie można także dać pełnomocnictwa Ole- 
velandowi, bo on już się zdeklarował jako 
ostry przeciwnik Anglii. Trzeba tedy albo za- 
bagnić sprawę, albo przynajmniej stępić je 
ostrze. I  oto senat orzekł, że sam chce zamia­
nować komisyę rozgraniczającą a potem kie­
rować jej pracami. Za-az potem nastąpiło w 
Anglii pewne uspokojeń: e, bo jest nadzieja, 
że senat, izba reprezentantów i rząd będą się 
między sobą sprzeczały, a tymczasem sprawa 
wenecueiska jakoś się załatwi.

P,szą n«m z W iednia 20 grudnia :
Ju tro  skończy się pierwszy parlamentarny 

okres za rządów hr. Badeniego. Trwał on ty l­
ko 2 miesiące, ale obfitością dramatyczny oh 
scen przewyższył niejedną znacznie dłuższą 
kadencyę. Pierwszy ustęp nowych rządów 
skończył się pomyślnie Aby cały budżet mógł 
zostać "załatwionym, w sesyi, rozpoczętej do­
piero 22 października, tego nŁ sery p nie na­
leżało się spodziew&ó. Sprzeciw ają się temu 
dawne zwyczaje parlamentu austryaokiego. Ale
i to już trzeba uznać jako wielki sukces, że 
Izba poselska przed świętami przeprowadziła 
ogólną dyskusję nad budżetem, tudzież uchwa­
liła budżet spraw wewnętrznych, który zawsze 
zabiera najwięcej czasu. To też nie ulega 
już wątpliwości, źe luty i marzec wystarczą 
na dalszy ciąg rozpraw nad budżetem i że nie 
będzie trzeba żąć ,ó prowizorycznego budże­
tu na 2-gi kw artał roku przyszłego, co się 
dawniej wydarzyło nieraz, gdy budżet na rok 
dobiegający do końca, został nawet uchwalony 
dopiero w 8-oim Kwartale! Nieparlamentarny 
gabinet na samjcn wstępie dowiódł niepospoli­
tej zdolności w tsEtyce parlamentarnej. P re ­
zes gabinetu nie pozuje na krasomówcę, ale w 
ważnych chwilach zawsze umiał powiedzieć, 
co mówić należało i co w danei chwili mogło 
wywrzeć najpilniejszy efekt. Także inni mi­
nistrowie, nie tylko Weteran parlamentaryzmu 
jak dr. Biliński, ale także nowicjusze jak hr. 
(iieispach i hr. Leuebur, jako mówcy stanęli od

razu na odpowiedniej wysokości. Ja k  na obra­
zie cień jest konieczny, aby tern dobTniej pod­
nieść jasne części, tak  hałaśliwa taktyka an 
tyseraiiów uwydatniła przyjaźń, zaufanie, sza­
cunek, życzliwą lub wyczekującą neutralność 
innych stronnictw w obeo nowego gabinetu. 
Prawda., źe jeszcze nie zarysowały się w yra­
źnie kontuiy ściśle zorganizowanej większości 
parlamentarnej, potrzebnej do przeprowadzenia 
reformy wyborczej i ugody z Węgrami, ale 
już z tego 2-miesięcznego prologu wolno wno­
sić, że stosunki nadal rozwijać się będą w spo­
sób normalny. Bez wszelkiej zaś przesady za­
znaczyć można, że od początku ery konsty­
tucyjnej żaden prezes gabinetu w Izbie nie 
doczekał się tak  życzliwego przyjęcia, jak hr. 
Baueni.

Jak  świadczy polemika przeciwko jednej 
z moich korespondenoyi, JJmtsches Yoikablatt 
nie może pojąć, aby ktokolwiek, nie będąc ży­
dem, g«nił taktykę frak.oyi Luegerowskibj. Ko­
respondent wasz codo czjstości swego aryjskie­
go i katolickiego rodu z pewnością nie ustę­
puje nikomu, a z semitami nigdy nie miał ża­
dnych stosunków. To powinno wystarczyć lwow­
skiemu korespondentowi D.utscties Volksblatty 
jeżeli jego uwaga opierała się na błędnyoh do­
mysłach, a nie była przewrotną insynuacją. Co 
do kwestyi obdarzenia G alicji zupełną autono­
mią, o której, jak  nam zerzuca korespondent, 
um yślrłe milczymy, to w tej chwili nie posiada 
ona praktyoznei aktualności. Oferty Deutsches 
Voiksblatt w tej mierze uważamy na teraz jako 
prosty manewr. Osobiście korespond nt, wasz 
tej kombinaeyi nie uważa wcale jako zasadni­
czo złej. Owszem, nieraz nasuwa nam się py­
tanie, czy zupełna niezależność Galicyi od R a­
dy państwa zwłaszcza w kwestyaoh administra­
c j i  krajowej, oświecenia i sądownictwa, rolni- 
ciiWa i prawodawstwa o przemyśle, nie byłaby 
dla nas rze „-zą pożyteczniejszą, niż ta ciągła 
walka w Radzie państwa o rzeczy egzotyczne, 
nie pozostająca w ścisłym związku ani z na- 
szemi historycznem: tradycyami, ani z aktual­
nymi potrzebami narodowemi i ekonomiezaem’ ? 
Korespondent wasz też nie lęka się tak bardzo 
ewentualnego bliższego połączenia Austryi (po 
oddzieleniu G alicji i Dalmacji) z cesarstwem 
niernieckiem , bo taki związek istniał przecież 
aż do roku 1866. Ale wszystkie te kwestyc 
w tej chwili nie są aktualne. Były niemi, i to 
w bardzo dobitny sposób, od r. 1868 do 1S73, 
gdy K iło  polskie tak  usilnie starało się urze­
czywistnić re olucyę Sajmu galicyjskiego. Tera- 
pora mutantur, a Deutsches Volksb'att i p. Lue- 
ger dofcąa nie posiadają jeszcze tyle znaczenia, 
aby było rzeczą konieczną, dyskutować au fond 
ich pomysłów, nie oryginalnych■ zresztą, bo po­
wtarzanych według programu stronnictwa nie­
miecko-narodowego z r. 1870.

Znany, najgłośniejszy korespondent dzien- 
ęii-ków włoskich z E rytrei Morcatebi donosi, że 
w obozie „cesarza cesarsy“ Menylika przeby­
wają oficerowie francuscy i rosy, icy. Jest to 
rzeczą prawdopodobną, bo jak jest dowiedzio­
n ą , że w r. 1386 głównie francuski w. cekon- 
sui w M&ssawie podburzył ówczesnego negusa 
Jana do napaści na "Włochów (DogsJi!), i że 
w r. 1389 jedynie rząd rosyjski protestował 
przeciwko zawartemu przez hr. Antonellego 
traktatowi, na mocy kuorego nowy ncgu3 Me- 
nelik uznawał protektorat włoski, tak deputa- 
oya abisyńska, która ostatniego lata bawiła 
w Petersburgu, tudzież głosy prasy rosjjskiaj 
o zatargu wlosko-aoisyńs.kim, aż nadto wyra­
źnie zaznaczają, że Rosya i Francya. naduży­
wają naiwności biednych AOiSyńczyków, aby 
ich kosztem sprawić chwilowy Kłopot zniena­
widzonym Włochom. Powiadamy, że Rosya i 
Francya nadużywają Abiayńczyków, bo ostate­
cznie skutecznej pomocy im nie dostarczą, a 
skoro wojska Menelika dziś jeszcze nie dotarły 
do Adigratu, łatwo przewidzieć, źe cała ta kam­
pania skończy się zwycięstwem Włochów.

Korespondencje.
Warszawa 18 grudnia.

(Azet.) Nareszcie naczelne rządy w war­
szawskich teatrach ukonstytuowały się. Po 
długich wahaniach i porozumiewamach się hr. 
Szuwałowa z Petersburgiem, mianowano o- 
statecznie prezesem rządowej d /rekcyi Avar- 
szawskich teatrów, p. And rejowa, pułkownika. 
Przez pewien czas, p Andrejew nie miano­
wany, ieoz przeznaczony do nominacy:, zała­
tw iał interesa dyrekcyi na zewnątiz, np. wy­
słano go zagranicę po angażowanie śpiewaków 
włoskich. Z ostatecznem jednak zatwierdzeniem 
nominacyi wahał się hr. Szuwałow aż do tej 
chwili. Ciekawe są bardzo i charakterystyczne

okoliczności, które zaszły przed nommacyą no 
wogo prezesa teatrów, n : iclługc po śmierci Ka 
randiejewa. Z początki1 był zamiar, aby oba- 
cnego wiceprezesa dyrekcji p. Vaqueret, zro­
bić prezesem. Urzędnik ten, który jeszcze słu­
żył za margrabiego Wielopolskiego w radzie 
stanu i był jej wicerefi.randaizem, przydzielony 
został do dyrekcyi teatru z kauceiarji je^erał- 
gubernatora i w ogóle ma dobrą markę u rządu, 
chociaż jestto katolik i Po’ak; ale kr. Szuwałow 
był zdania, że jeśli Polak ma być na stanowi­
sku prezesa rządowej dyrekcyi teatrów war 
szawskich, to musi być z arystokraeyi — z grona 
zaś urzędników Polaków absolutnie na nomi- 
nacyę zgodzić sie nie chciał. Oióż, najprzód 
hr. Szuwałow zaproponował Augustowi hr. Fo- 
toekiemu, aby objął to stanowisko, lecz hr. Po- 
tock:, bez najmniejszego namysłu, wręcz od­
mówił. Udał się tedy hr. Szuwałow do nr. 
"Wrelopolskiego, n..e Zygmunta, lecz jego ro­
dzonego brata. Hr. Wielopolski zgodził się 
w zasadzie na objęcie stanowiska prezesa dy- 
rekcyi teatrów warszawskich, postawił jednak 
za warunek, a Dy spiowadzanie na przedstawie­
nia rosyjskiej irupy. rząd- jeśli to uważa za 
stosowne, uskuteczniał własnym kosztem, ażeby 
nie wymagał tego od prezesa warszawskie’ 
teatrów, gdyż to naraża fundusz teatralny 
na dotkliwą stratę, któ-ę. później nie ma ozem 
pokryć, gdyż z sześćdziesięciu tysięcy rs. sub- 
wencyi, której rząd teatrom warszawskim u- 
dziela, znaczna część pocnłania nieprodukcyjna 
opera włoska i ogromnie kosztownie prowa­
dzony balet. Hr. Szuwałow nie dał na to za­
raz odpowiedzi, lecz zasięgnął informucyi z Pe­
tersburga, a tam na propozycyę hr. "Wielopol­
skiego nie zgodzono się Wówczas hr. Szuwa­
łow oświadczył, że w Warszawie nie ma ni­
kogo, kogo by mógł nranow ać prezesem tea­
trów i prosił, aby mu odpowiednią osobistość 
■wynaleziono w Petersburgu.

W  salonach artystycznych nadnewskiej 
stolicy błąka! się wiośnie bez zajęcia p An- 
drejsw, pałko wniK, przydzielony do ministe- 
ryiua wojny, wdowiec -po baletnioy poteisbur- 
skich teatrów, który właśnie przez żonę wszedł 
w stosunki z 3 światem teatralnym i uważał cię 
za kompetentnego w tych sprawach. Jedna z wy­
bitnych aktorek rosyjskim i, której nazwisko 
wypadło mi z  pamięci, w rozmowie z pew njm  
uygmtsrzem dworsu.m, utóry jej właśnie mi­
mochodem opowiadał, że hr. Szuwałow ma ktO- 
pot z nominaoyą prezesa teatrów warszawskicn, 
zaproponowała pułkownika Anirojowa. Zaraz 
w Petersburgu obejrzano tego pułkownika na 
wszystkie strony i posłano go hr. Szu wałowe- 
wi. na próbę. W "Warszawie p Andrejaw z po­
czątku nie zrobił dobrego wraź min. na jenerał- 
gu domatorze i dlatego właśnie odkładana była 
neminaoya. Ale w .Petersburgu p. Andręjew już 
sobie wyrobir dobre plecy i listy do hr. Szu­
warowa, od osób wpływowych szły jedne za 
drugimi. Ostatecznie, hr SzuwaUw zgodził się 
na nom iuacyę, a 'a  zastrzegł sobie, że skoro 
bliżej rozejrzy się w stosunkach i skoro zaj­
dzie potrzeba nominowania innego prezesa te ­
atrów. w takim  razie pułkownik Andręjew, 
który obecne swoje stanowisko powinien uwa­
żać za tymczasowo, powróci napowrót do dy- 
spozycyi miuistra wojny. Tymczasem pułko­
wnik Andrejew objął już swój urząd, a czego 
moź na się spodziewać po jego gorliwości, śv iad- 
czy szczegół, źe interesantów w swojem biurze 
p-zyjmuje tylko dwa razy na tydzień, wbrew 
zwyczajowi poprzednich preaesów, któ zy przyj­
mowali codziennie i każdego, gdys iy rrkeya  
te»tru, ze względu na wyjątkowe zajęcia i pra 
ee, nie może być uważana za zwykłe biuro, 
o regularnych godzinach urzędowych i z ciężką 
biurokratyczną maszyneryą. Jak  dotąd nowy 
prezes zajmuje się tylko baletem, a po za mm 
interesuje się jeszcze oporą w łoską; teatrem 
dramatycznym polskim i operą polską, które 
są głównem źródłem dochodów dla teatrów na­
szych i pokrywają wszelk'e deficyta, p. prezes 
nie zajmował się jeszcze dotąd, zapewne dla­
tego , że przedmiotu tego jeszcze pie poznał 
należycie.

P dwa 15 grudnia.
Po paru tygodniach spokoju Padwa po- 

wróciła do rucnliwego życia W  poniedziałek i 
wtorek ulice i hotele naszego miasta zaroiły się 
pielgrzymami, którzy przybyli do bazyliki św. 
Antoniego w liczbie 5 tysięcy na zakończenie 
roku jubileuszowego. Ałe teraz wa wnętrzu ba­
zyliki już cisza i spokój, bo grubsze naprawy 
są już ukończona W ostatnich tygodn.aeh do 
ozdób tej monumentalnej świątyni dołączono 
dwoje nowych bocznych drzwi z bionzu. Nato­
miast wczoiaj i dzisiaj kościół 0 0 . Franciszka-

N I E D Y S K R E C Y A
N O W E L A  

przez Wmcsnłsgo hr. Lesia.

(Uiąg lialszj). .
— R otm istrzu! tyś zwaryow&ł!

Nastała cisza. Obaj uczuliśmy, że stcimy 
przed Z8gadką. Ten człowiek nie był zabćieą 
Redódiegu.

— Tyś go zabił ? — zapytał ks::ąźę.
— Jeżeli nie ży .e, to się sam zastrzelił, z mo­

je) winy może, ale jakimże sposobem ja jestem 
posądzony ?

— Jakim  sposobom ? — zaśmiał się tiagi- 
nznie Galaymmi — bardzo prostym ! Widziano 
cię, iak uciekałeś— a przy Redodym nie znale­
ziono pistoletu, którym się zastrzeli t.

Bela ekwnę zdawał się nie rozumieć i 
wytęźająco pracował mózgiem, by objąć ten 
zbieg okoliczności J a  śledziłem jego oblicze. 
Przekonanie, że on w chwili szalu zabił Gyulę, 
słabło z sekundy na sekundę

Nagle zawołał, po długiem milczeniu, ble­
dniejąc "ak ściana.

— A więc jestem zgubiony.
Zaczął biegać po izbie.
G alaviciri uchwycił go za ram ona i rzu­

cił nim formalnie na stojący jedynj stołek.
— Opowiadaj ! — ryknął nieszczęśliwy.

Bela spojrzał mu w oczy, a z miny jego
wyczytał, że mu groziło poważne niebezpie­
czeństwo.

— A więc ! — zawołał stłumionym głosem
— słuchajoie! — odetchnął i ciągnął: — B y­
łem u Redódiego w interesie, który wypłynął 
z  naszej lekkomyślnej sprzeczki o tego nie­
szczęśliwego.. . Abrgoró. J a  nie wiedziałem, 
że on się ko^ha w pannie Titai... Zresztą.,.. 
O tam mówić r.ie mogę. ani wam, ani przed 
sądem, ani w obec luf karibinów. Zrebztą....
— zamyślił się i zaw ołił : — Choćbym opo- 
wiedzYł Ueśó naszej rozmowy, toby ona nic

ni s w płynęła... Jeśli tak  jest jak  mówicie, 
jeśli doktor udowodnić nie moia, że Gyma sam 
się zastrzelił, to widzę ... że ja muszę paść 
ofiarą....

Urwał, zaśmiał się i zaw oiał.
— C jakvsr mordercą! ha! ha!... — zapalił 

się i i.iągnął:— Opuściłem go tak  zgnębionego 
tak  zmienionego, iż zamiast iść dalej, przysta­
nąłem na korytarzu hotelowym, myśląc, ażali 
nie postąuiłem nikczemnie, walcząc ze sobą sa­
mym i ma;ąc szaloną ochotę powrócenia do 
ni«go i przeproszenia g o .. J a  Gyulę kochałem 
jak brata... — Tu urwał i jak obłąkany zap y ­
tał : — Wy mówicie, źe on nie żyje 7

— Mów dale j! — huknął książę.
— W  tem — podchwycił Bola — rozległ 

się wystrzał w jego komnacie. A ja t: k 
straciłem głowę, iż wybiegłem z hotelu jak  
szalony... i popędziłem do domu, gdzio od 
lat wielu, p er wszy raz zano iiłem gorące mo­
dły do Najwyższego, aby ten wystrzał nie o- 
deb ał życia Gyuli.. Zaaresztowano mnie.

Nastąpiło grobowe milczenie. Rotmistrz 
śledził raczej rozgorączkowaną, niż zaniepo- 
joną twarz Be i. Nagle się zerwał i zaw ołał:

— Jeśli tylko tyle powiesz sędziom, to bę­
dziesz rozstrzelany!

— A cóż im więcej pjwiodzieó mogę?
— N>c! — jęknął książę.

Nastała znów cisza.
G alaricini chodził po izbie i rzucał dzi­

kie wejrze ie na Bulę Trwało to z kwadrans, 
-tagle przystanął i zwracając się do mnie, za­
wołał :

— On jest niewinny.
Bela zerwał się.

— k tyś myślał, żem go zabił ?
— Byłem tego.pewny.
— Ha ! h a ! ha !

K Jąźę  się mienił.
-  Nieszczęśliwcze ! I  ty  nic więcej powie­

dzieć nie możesz ?
— N ic’ cóżbym mógł?

— B oże! — zawołał. — Toż sąd mu-si cię 
uznać za mordercę Toż jabym to samo zrobił. 
Pocóźeś ty  uciekał szaieńeze ?

— Po cóż się wy mnie pytaoio ? Przecież 
uniewinni mnie kula tkwiąca w piersi czy móz­
gu Rcdodiego.

— Ależ pistoletu od tej kuli nie ma !
Bela załamał ręce z  uśmiechem poli­

towania.
— G alavicini1 — zawołał — cóż ty  się tem 

m artwisz? Przecież nawet sąd woj en u y me 
może muie uznać mordercą Gyuli dlatego, 
że ktoś porwał pistolet, którym się on za­
strzelił r

— Porwał ? — podohwyeił gorączkowo 
książę.

— Przecież ten pistoiet ulotnić się nie mógł.
— A więc, cóż się z nim stałe ?
— A h ! — zawołał n iecierpliw e — ktoś mu­

siał wpaść do tego pokoju i unieść pisto­
let. Alboż ja  wiem, co się z nim stało ? Al- 
boż ja wiedzieć mogę? "Wiem tylko tyle, że 
pistolet być musiał w chw ili, gdym  słyszał 
w ystrza ł..

— Zdum iewające! — m ruknął rotmistrz i 
upadł na taprzaa. Ale zaraz, po chwili zadu­
my, zerwał się zoń i zawołał do mniej*)

— Chodźmy szukać tego pistoletu.
W ybiegliśmy z celi więziennej, śpiesząc

do miasta.
W  bramie od fortu spotkaliśmy An- 

draosyego i Karda isjego Ten ostatni uchwycił 
mnie za rękę.

— Wiesz? —- szepnął — Bela zabił Gyulę.
— Jakto?... W racamy od niego, wręcz prze­

ciwnie przekonani — odparłem.
—■ O n ! — ciągnął Kardascy — W  tej 

cijwjiłi odbyliśmy rewizyę w jego mieszkaniu.

— Znaleźliśmy pistolet, tego samego, co kula 
kalibru.

— Naturalnie, skoro to był nasz pistolet 
przepisowy...

— Ale juszoze poprostu djmiiącj’ z lu f j  — 
dokończył rotm istrz i pobiegł dalej.

Staliśmy oniemieli z Galavicinim.
— A więc zdawałob”  się — mówiłem - -  że 

Bela powróciwszy od Gyuli, schował swój pi­
stolet, którym...

Książe mi prztrwał.
— Nie! On go nie zabił.

Chciałem wierzyć temu poecie, ala nie 
mogłem.

Tłómaczenie się Ozakwara nie mówiło nic, 
nio dowodziło niczego. Eulu.-bez pistoletu nia 
mogła się znaleśó w sercu Gyuli, a czemu Czak- 
var zamiast wbieaz do Kedodiego po wystrzale 
ucieka. ?

— Tłómaezenie się Beli jest naiwne, ale i 
obmyślane — mówiłem do ks-ęcia. — Tw ier­
dzi on, iż stał w korytarzu, m iotam ' uczucia­
mi, a więc, że opuścił jego mieszkanie przed 
wystrzałem, któż temu da wiarę?

— J a ! — odparł książę — Gyuia pisał coś 
przad śmiercią, palił coś... A więc, jeśliby g% 
Czńkvar zabił, to chyba ?...

Urwał, bo nie wiedział, co wnioskować i 
zaw ołał:

— N ie ! Bela go nie z a b ił!
— A poza Gyuli? — zawołałem — widzia­

łeś go przecież? Toz poza człowieka ugodzo­
nego w trakcie rozmowj ?

— N ie ! — powtórzył Gaiavicin: — Przo-
czytaj opisy sędziów śledczych, a dowiesz się 
z nich o dziwniejszych jeszcze poszlakach na 
ni winnych.

— Ależ zawiść ich 0 Tii&a?
Rotmistrz się obrusz/L

— Jesteśmy przed zagadką, ale Bela nie jest 
mordercą.

— W ierzę tobie, nie dowodom! — zawoła­
łem. — Ale mimo to będzie... musi być roz­
strzelany.

Galavioini przystanął i zap.en-1 się.
— Hu ! — zawołał. — M im tak  silną wiarę, 

te  B ek  lesfc niewinnym, iż mimo wyjątkowych

asBrnaamaBaw; sa»dZ3«E*s»m srsa-t

okoliczność*, mimo stanu oblężenia, ja sam znaj­
dę sposób uratowania go.

Rotmistrz w swej gorączce mówił od 
rzeczy.

XII.
Roz-itąl.iśiny się o siódmej wieczorem, Czas 

ulatał piorunem. Książę pośpieszył dr, hotelu, 
aby zrewidować jeszcze mieszkanie Redodiego 
i zainteresować służbę w odszukaniu tego, k tó­
ry wedle przypuszczeń, miał porwać pistolet, 
jakim się zabił Gyuia ? ,

Skoro tylko Gaiavicini nie chciał absolu­
tnie przypuścić, by Crakvar był mordercą, mu­
siał szukać potwierdzenia swych naciąganych 
wniosków w tak  nadzwyczajnych i wręcz nie­
możliwych wypadkach.

K toby porywał broń Gyuli ?
J a  zaś postanowiłem udać się do Titai. 

Ona mogła noś wiedzieć, mog-'a może złożyć 
jakie dowody na to, że Redody sam sobie ży­
cie odebrał.

Za tern zdawały mi się przemawiać różne 
względy. Gyuia coś pisał przed śmiercią na 
papierze listowym. Tei ćwiartki nie znaleziono 
w jego nntnzkamu, ani w jego pularesie, nie 
znaleziono śladu jej i u Beli. Jeśli Gyuia coś 
pisał — kombinowałem — to pisał tylko do 
Titai. • Redody coś spalił. Jeśli co palił, to ty l­
ko list od Titai Ona tutaj była. Przypomnia­
łem sobie srenę zaszłą w kas/m e między Gyulą 
a Belą poprzedniego dnia, scenę, której osią 
był -list. Teu list musiał pochodzić od Titai. 
Ten to list został spalony. Ten list był przy­
czyną w szystkieg!> Jeśli więc list ów, który 
Gyulu pokazywał Beli, pochodził od panny Te- 
szanj, to Gyuia zapalony zaciętością i uczu­
ciem, może popełnił nie do darowania oficerowi 
czwartego pułku — niedyskreeyę. Ozy w niej 
nie leżała geneze zbrodni?

(Clą? chipsy .RŁstąyi),
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nów jest przepełniony z powodu próby nowych 
organów. Tutaj we Włoszech jest zwyczaj, źe 
po ustawieniu nowych organów muzycy dają 
na nich koncerty czyli, jak Włosi mówią, „col- 
k u d o “. Na to collaudo sprowadzono organi­
stów Capocci’ego i Bossi’ego, pierwszych mi­
strzów sztuki muzycznej, a potem dwóch je­
szcze organistów ze wspomnianej bazyliki. Cały 
ten koncert trw ał prawie cztery godziny. Same 
organy, które są obecnie najlepsze w Padwie, 
składają się z trzech klawiatur, 52 regestrów, 
oprócz innych kombinacyi, których jest spora 
liczba. Piszczałek wszystkich razem jest 3800, 
z których najdłuższa ma 8 metrów. Próby wy­
padły wyśmienicie.

(W tern miejscu szan. korespondent nasz 
opisuje przerażenie, jakie w całych Włoszech 
wywołała wieśó o klęsce zadanej wojskom wło­
skim przez Abisyńczyków i opowiada szczegóły 
tej klęski. Ponieważ jednak są to rzeczy już 
znana naszym czytelnikom, przeto je opuszcza­
my, notujemy tylko, że według relacyi naszego 

' korespondenta, ma rząd włoski dowody, iż Abi- 
syńczykami dowodzą oficerowie r o s y j s c y  i 
f r a n c u s c y .  Dopisek redakcyi Przeglądu)

Klęska ta wywołała wielkie wrażenie, była 
chwila, w której nawet obawiano się rozruchów. 
W Rzymie pierwszego dnia kazano wojsku być 
w pogotowiu, gdyż na placach miasta lud po­
czął się gromadzić i dwuznacznie się zachowy­
wać. Niektóre dzienniki w jaskrawy sposób 
uderzają na rząd, a w szczególności na Cri- 
: pi’ego. Domagają się, by rząd zmienił polity­
kę afrykańską, porzucił wszystko i wycofał się 
z owych piasków. Ultalia dd  Popolo pisze dziś, 
że ci, którzy wołają, żeby iść naprzód w imię 
honoru narodowego, mogą tanim  kosztem tak 
wołać, bo nie są tymi, którzy mają narażać 
życie w Afryce i dawaó pieniądze na wojnę. 
Są oni bowiem po największej części kumami 
rządu, rząd ich pasie, by grali rolę ps.tryotów. 
„Co za szkoda — pisze dalej — źe ci Abisyń 
czycy nie mogą dotrzeć aż do Monte Citorio, 
gdzie Crispi przesiaduje!" Słowem ogólne i 
wielkie zniechęcenie, a przytem nieufność w po­
litykę obecnego rządu i wielki brak patryo 
tyzmu.

Z izby sądowej,
L w ó w  21 grudnia.

(Karamhol wozów kolei elektrycznej.
Przed zwykłym trybunałem karnym to ­

czyła się rozprawa przeciw woźnicy tramwaju 
elektrycznego W incentemu Daszkiewiczowi, kon­
duktorowi Janowi Krupce i kontrolerowi Jano­
wi Salwiekiemu, oskarżonym o niedbalstwo i 
lekceważenie przepisów, skutkiem czego w d. 
8 września 1894 nastąpiło na pochyłości wzgó­
rza stryjskiego, przed dojazdem do bramy w y­
stawowej zetknięcie się dwóch wagonów tram ­
waju elektrycznego, przyczem dwóch pasaże­
rów odniosło ’ ciężkie a kilku lekkie uszkodze­
nia. Daszkiewicz zeznaje, iż wóz nr. 16, który 
jechał naprzód przed wozem nr. 15, i dekowa­
nym przez niego, musiał się zatrzymać z po­
wodu przejazdu Cesarza. Nagle wóz nr. 15 za­
czął się szybko toczyć z góry, publiczność za­
częła krzyczeć i tłoczyć się na przedniej plat­
formie, tak iż Daszkiewicz nie mógł się w sku­
tek tego ruszyć i nie mógł zahamować wozu. 
Konduktor Ja n  Krupka opowiada, że wyje­
chał z przed bramy wystawowej więcej nawet, 
niż po upływie pięciu minut po odjeździe wo­
zu nr. 16. Hamulec ustawiony był według prze­
pisu na cztery zęby, mimo to jednak saraz za 
skrętem wóz zaczął pędzić, czem przestraszona 
publiczność, przeważnie z prowineyi, poczęła 
wyskakiwać. Do winy się nie poczuwa.

Salwicki, kontrolor, opowiada, że wóz nr. 
15 wypuścił w sposób przepisany po upływie 
więcej nawet niż 5 m inut po cdjeździe wozu 
nr. 15.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Daszkiewicza na trzy tygodnie aresztu, 
dwu innych zaś oskarżonych uwolnił od odpo­
wiedzialności. Daszkiewicz zastrzegł sobie trzy
dni czasu do przyjęcia wyroku.

* *#
Berlin 16 grudniu.

( Wielożeńscwo).
Tutejszy sąd karny skazał niejakiego J o ­

nasza Jollesa, żydowskiego kantora, na 9 m ie­
sięcy więzienia za wielożeńsiwo. Jolles zmie­
niał żony jak rękawiczki. Opuściwszy wkrótce 
po ślubie pierwszą żonę gdzieś w Rosyi, pojął 
niebawem drugą, lecz i z nią długo nie żył. 
Za kilka miesięcy uprzykrzyła mu się owa 
druga towarzyszka życia, więc opuścił ją i  po­
szukał sobie trzeciej. Z obawy przed karą prze ■ 
niósł się następnie do Prus i osiadł w Swine- 
miinde pod przybranem nazwiskiem Pinkasa 
W ebera. Po pewnym czasie przeprowadził się 
potajemnie do Królewca, ale sam — żonę zo­
stawił w Swinemundo. W  Królewcu także nie 
próżnował. W  lot rozmiłowała się w nim nie- 
szpetna i do tego posaźna córka, kupca Jozetta 
i oddała mu rękę podług rytuału synagogi ja­
ko prawa jego połowica. Lecz gdy  miodowe 
miesiące miały się ku schyłkowi, Jonasz Jolles 
zabrał swojej Joz cis 700 rnart k, opuścił ją i 
zaczął się oglądać za nową, z kolei już piątą 
towarzyszką, ale tymczasem poiicya powzięła 
o nim bliższe wiadomości i położyła kres dal­
szym matrymonialnym jego pomysłom. Jolles 
pochodzi z W ęgier, skąd uciekł z wojska w ro­
ku 1885.

MAŁY FELIETON.
Wieczór Fredrowski.

Donosiliśmy już o tern, że w W arszawie 
przez dwa dni z rzędu dawano w teatrze W iel­
kim wobec nabitego audytoryum „wieczór F re ­
drowski " złożony z utworów trzech ganeracyi 
Fredrów, dziadka, syna i wnuka Pan Kaźmierz 
Zalewski, sam znakomity dramaturg, a przytem 
doskonały k ry ty k , zdaje w Kuryerze Warszaw­
skim sprawę z tego wieczoru w  następujących 
słow ach:

— No i jakże wieczór Fredrów ?
— A, łaskawe panie, przyznajcie się, wam prze­

cież wcale nie chodzi o prawdziwego ojca naszej ko- 
medyi, Aleksandra Fredrę, ani o jego syna, Jana; 
wyście ciekawe wiedzieć , czy najmłodszy i jedyny 
reprezentant wielkiego dla naszej literatury nazwi­
ska w tym pierwszym drobiazgu, który dal na sce­
nę, ~ wstępuje w ich ślady, czy w szkicu rzuconym 
pobieżnie talent komedyopisarski zapowiada ? Jeżeli 
myślicie, że odpowiedź łatwa na takie pytanie, to 
potrzeba was wywieść z błędu. To sprawa drażliwa, 
z którą trzeba być bardzo oględnym, postępować 
jak z jajkiem. Starego Fredrę zmusiła do milcze­
nia przez lat czternaście krytyka nierozważna i za­
palczywa. Nie przestał pisać wielki komedyopisarz, 
ule wszystko, co tworzył, w tece trzymał. Nie wi- 
dząo swoich utworów na scenie, zatracił łączność 
% teatrem , jak gałąź odcięta od pnia secbł i wię­

dnął rozgoryczony a wierny danemu słowu, że nic 
na widok publiczny nie puści, zasklepił się w so­
bie, nie odżywiał się już nową obserwacyą, nie pa­
trzył dokoła siebie, tylko za siebie. Tworzył ze 
wspomnień i czuć to w jego komedyach pośmiert­
nych. W  wielu też błyska jeszcze jego humor nieo­
ceniony, — ale oprócz „Pana Beneta", który jest 
klejnocikiem czystej wody, — gdzież im się rów­
nać z tern, co poeta stworzył do 1836 roku!

Jan Fredro, syn, całe życie znów uginał się 
pod brzemieniem wielkiej sławy o ca. Ludzie wie­
rzyć nie chcieli, żeby rodzic nie dopomagał synowi; 
przypuszczano naw et, szczególnie przy pierwszych 
utworach, że ojciec przemógł zawziętość i pod firmą 
syna własnemi pracami teatr wzbogaca. Rzeczywi­
ście „Przed śniadaniem11, „Piosnka wujaszka", choć 
nieco trywialna , ale nadewszystko „Drzemka pana 
Prospera" mogły były jeszcze uchodzić za utwory 
Fredry ojca.,J Słabsze niezawodnie od innych, ale 
jest w nich zacięcie, humor, ton Fredry, równie jak 
i w późniejszym „Mentorze". Dopiero „Obce ży­
wioły" i „Wielkie bractwo" wywiodły stanowczo 
z błędu nazbyt przenikliwych. To już są komedye 
z ludźmi współczesnymi, których stary Fredro nie 
znał, bo się od nich odsunął zniechęcony. Nie mógł 
tego napisać i nie mógł tak napisać, bo i faktura 
tych komedyi jest zupełnie odmienną. Przekonano 
się potem, że Jan  Fredro tworzył zupełnie nieza­
leżnie od ojca i że wziął w spadku po nim tylko 
temperament sceniczny i humor, żart łatwy, ów tra­
dycyjny figlik trefny i ucieszny, koncept zawiesi­
sty, choć czasem i gruby. Faktycznie tylko jowial­
ność ojca przeszła na syna, zresztą jest on zupełnie 
samodzielnym i oryginalnym, o ile, jak w „Consi- 
lium facnltatis", nie naśladuje Moliera, Za to z oj 
ca nie czerpie n ic ! Tworzył z niesłychaną łatwo 
ścią, pisał jednoaktową komedyę wciągu jednej no­
cy, a nie poprawiał manuskryptu nigdy. Ojcu toż 
swoich utworów nie czytał, znała je tylko zwykle 
matka.

Za to stary Fredro miał jelnego powiernika, 
któremu dawał poznać to, co chował w tece.

— Czasami przychodzę do ojca — opowiadał Jan 
Fredro — i dolatują mnie odgłosy śmiechu z jego 
gabinetu.

To dziadek wnukowi czyta swoje komedye, a 
wnuk śmieje się i chichoce w najlepsze, rozbawiony 
utworami ojca naszej komedyi, zastępując mu teatr 
i publiczność Ten wnuk, Andrzej, dziś człowiek 
trzydziestosześciolet.ni., w trzeciej z kolei generacyi 
Fredrów, pierwszy swój utwór dramatyczny przed­
stawia w teatrze I  wy chcecie, moje panie, żebym 
wam tak prosto z mostu wydał zdanie przesądzające 
sprawę na korzyść lub niekorzyść autora.

— Masz pan obowiązek mówić prawdę.
— Ach, tak, łaskawe panie, mam ten obowiązek 

i nigdym się przed nim nie cofał,1" ale wszystko, 
cobym powiedział o „Stowarzyszeniu kobiet wyż­
szych", odnosiłoby się tylko do tej fraszki sceni­
cznej, która żadnej miary stanowić nie może, nie 
co do samego tego drobiazgu, który ocenić łatwo, 
ale co do stosunku autora do dziadka i ojca.

Znam genezę tego utworu. Napisał go Andrzej 
hr. Fredro w ciągu trżech godzin, uproszony, aby 
dał jakąś komedyę na teatr amatorski. Z taką rze­
czą nawet wytrawny autor bię nie liczy, a cóż do­
piero młody pisarz, rozpoczynający swoją karyerę. 
Gdyby to nie był Fredro, n e dopominanoby się
0 przedstawienie w teatrze i pierwsza jego praca 
nie nabrałaby tyle rozgłosu. Ale w iel'ie nazwisko 
w spadku, to piękne i zaszczytne dziedzictwo, lecz 
jak korona z róż miewa i swoje ciernie. Wszakże 
panie znacie Musseta, to jeszcze dotąd pewno wasz 
poeta ulubiony. Przypomnijcie sobie jego nowelkę 
pod tytułem „Syn Tycyana", odczytajcie ją po­
nownie, a ona wam powie lepiej odemnie, jak  wiel­
ka sława ojca zaciężyć może synowi, jak go krę- 
puje, gdy na tern samem polu artyatycznem idzie 
jego śladami. Porównania są wtedy nieuniknione
1 wymaga się od rozpoczynającego swój zawód 
artysty tak wiele, że skończony talent jego ojca 
jeszczeby tym żądaniom me sprostał. Chcą ludzie, 
żeby tam zaczynał, gdzie jego poprzednik skońozył. 
Tymczasem historya sztuki wogóle bardzo rzadko 
stwierdza atawizm talentu, szczególniej w literaturze. 
Może właśnie i te wymagania tak wielkie od sy­
nów znakomitych ojców zatrważają i zniechęcają 
potomków, aby imali po Bekwarku lutnię. Ale 
jeżeli za nią wzięli i jeżeli nawet pierwsza pra­
ca nie odpowiedziała mierze pobłażliwej krytyki, 
jakąby się do kogo innego zastósowało, czyż sąd 
bezwzględny będzie tu na swojem miejscu ?

— Widzę, źe się pan chcesz sianem wykręcić 
i że o „Stowarzyszeniu kobiet wyższych" nie do­
wiemy się wiele.

—- Niezawodnie, wiele się pani o niem odemnie 
nie dowie, ale ho też i autor, nazywając to fraszką 
i traktując rzecz jako drobnostkę, nie miał z pe­
wnością zamiaru wywoływania dyskusyi o prawach 
i emancypacji kobiet i nie myślał, że z tej pierw­
szej próbki dyletanta krytyka jakieś wnioski ogól­
niejsze wyciągać bę.lzie; przeprowadzać porównania, 
sądzić rzecz poważnie z trójnoga, czy kurulnego 
krzesła. Ot, napisał sobie żarcik, figlik ! — ani tro­
chę mniej ani więcej.

Pani doktor na spółkę z panią adwokatem chcą 
założyć jakieś stowarzyszenie kobiece, do którego 
mają przystąpić same tylko „panny bezwzględne." 
Statut towarzystwa jeszcze nie sformułował celu, dla 
którego ono się zawiązuje Pani doktor opowiada 
tylko, źe kobiety wyższe przyciągną do siebie ko­
biety niższe, a mężczyźni dopuszczani będą tylko 
W charakterze opiekunów i protektorów dostarczają­
cych funduszów Trzecią, zaciągniętą do stowarzy­
szenia, jest panna Zofia Borowińska, autorka „366 
obiadów postnych," która, napisawszy tak cenne 
dzieło, słusznem prawem do literatury i  do stowa­
rzyszenia kobiet wyższych zaliczona być winna Ale 
pokazuje się, że ta panna, już mocno przekwitła, 
niezupełnie się godzi na poglądy swoich koleżanek 
i zagłady ludzkiego rodu przez powszechny celibat 
kobiet nie pragnie. Nie wierzy ona, aby stowarzy­
szenie żeńskie oparło się męskiemu naporowi. P rze­
biegła, chytra to niewiasta ! przygotowała ona cały 
szereg ataków na nowowznoszącą się twierdzę Ly- 
Byst.ra.ty, między założycielki klubu rzuciła kość 
niezgody w postaci aż trzech bojowników z przeci­
wnego obozu, którzy zgłaszają się po konsultacyę 
już to do pani doktora, już do pani adwokata. Da­
my posprzeczały się o pacyentów i klientów a sto­
warzyszenie kobiet wyższych na skutek waśni zało­
życielek przepadło w samym zarodku.

Otóż treść, jak panie widzicie, nie je3t taka, 
ażeby z niej zabawnej i nawet bardzo farsj- wy­
kroić nie można było. Przecież i „Gwałtu, co się 
dzieje" czyli „Nowy sąd w Osieku" ma temat co­
kolwiek pokrewny a wnuk po dziadku mógł go na­
wet brać prawem legitymy. Gdyby nie pisał w trzy 
godziny, nie przeznaczał pracy swojej tylko na teatr 
amatorski z początku, niezawodnie mógłby wyzy­
skać lepiej komiczne sytuacye fraszki. Możeby się 
wtedy dowcip i humor fredrowski znalazły. Tymcza­
sem w farsie można tylko odszukać parę konceptów 
no i pewną werwę w ruchu scenicznym. Jest to już 
coś, ale zamało, żeby powiedzieć, że trzeci Fredro 
bierze spadek po dziadku i ojcu, ale za wiele już, 
choćby przez samą cześć dla wielkiego imienia ojca 
naszej komedyi, aby go zniechęcać lub zarzut mu

robić, że ręką nieudolną lub niewprawną tej sukce- 
syi się ima.

Taką odpowiedzialność któżby • chciał na sie­
bie przyjąć ? Nikt pewno, kto kocha swoją litera­
turę i swój teatr! A że nas takich wielu, poka­
zało się choćby z tego, jak tłumnie publiczność po­
śpieszyła do teatru na te wieczory fredrowskie. 
Gorączkowo rozchwytywano bilety ; onegdaj i wczo­
raj ani jednego miejsca wolnego nie było w sali. 
Gdyby to jedno było tylko zasługą najmłodszego 
reprezentanta rodu, źe kult dla Fredry odżywił, że 
z przyczyny „Stowarzyszenia kobiet wyższych", 
„Zrzędność i przekorę" wznowiono starannie w no- 
wem przybraniu i doskonałej obsadzie pp. Fren­
kla, Rapackiego, Nowickiego i pani Trapszo, jużby 
to był zysk z tego przedstawienia doniosły i pożą­
dany. „Consilum facnltatis" grane było także bar­
dzo przyzwoicie przez pp. Wojdałowicza Prażmow- 
skiego, Rolanda, Borawskiego i Krogulskiego oraz 
pp. Borkowską, Czakównę i Gilską.

Co do trzeciej fraszki scenicznej, to, o ile 
wiem, autor z jej wykonania niezupełnie był zado- 
wolniony. Jak  na farsę, nie była grana dość żwa­
wo, a może i trochę szarży by w niej się przydało. 
Wogóle trzebaby to grać bardzo lekko i bardzo 
wesoło, nie traktując rzeczy ani przez chwilę na 
seryo. Zarzut ten nie odnosi się do poszczególnych 
artystów, ale do całości wykonania, w którem udział 
wzięły wybitne siłjr naszą, komedyi. W  „Stowa­
rzyszeniu ' kobiet wyższych" grali pp. Rapacki, 
Wolski, Roland, Owerło i N ark i e wieź, pp. Ostrow­
ska, Barszczewska, Junosza i Szymanowska.

A teraz, łaskawa pani Zofjo, i wy wszystkie 
szanowne panie, które szczerzej, prawdziwiej, a prze 
dewszystkiem poważniej zajmujecie się naszym tea­
trem od mężczyzn, nie rozczarowujcie się pierwszą 
sztuką Fredry wnuka, ani mu z niej horoskopów 
przyszłości nie stawiajcie. Pierwsze początki na sce­
nie zawsze są trudne, a zniechęcić niezmiernie ła ­
two autora, który takie brzemie tradycyi na 
sobie dźwiga. Nie zawiódł on nadziei, jakie 
rozbudził samem nazwiskiem swojem na afiszu, gdy 
się od tego skromnym tytułem fraszki ubezpieczył. 
Dał znak życia, zaczął pisać dla sceny, a co obie­
cuje i czego dotrzyma, o tem jeszcze mówić za- 
wcześnie. Trzeba mu udzielić życzliwej prolongaty 
na rachunek wiekiego kredytu dziadka.

Kazimierz Zalewski.

KRONIKA
Lwów 21 grudnia.

Podziękowanie. Imieniem komitetu gwiazdko­
wego dla dzieci niezamożnej służby kolejowej skła­
dam serdeczne 'podziękowanie za łaskawy współ­
udział i zajęcie się koncertem dnia 15 bm. paniom 
Czaplińskiej i Pawlików-Nowakowskiej, pp- Cetwiń- 
skiemu, Niewiadomskiemu, Pollakowi i Ruszkow­
skiemu, oraz chórowi męskiemu „Lutni".

Tekla Deymowa. 
Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­

wie mianował Edmunda JtUankoffera, Jana Wacła- 
wowicza adjunktami biur pomocniczych w sądzie 
krajowym w Krakowie, Jana Mazepę w Przeworsku, 
Józefa Hinglera w Radłowie, Józefa Rumińskiego 
w Krakowie, Ludwika • Radwańskiego w Tarnowie 
prowadzącymi księgi gruntowe w sądzie krajowym 
w Krakowie, Jakóba Wasyliszyna prowadzącym 
księgi gruntowe w sądzie powiatowym w Bochni.

Odznaczenie. Radzca wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie Karol Fiiger-Rechtborn przy sposo­
bności przejścia W stan spoczynku otrzymał order 
żelaznej korony 3 klasy.

Z P o d w o ł O C Z y s k  piszą nam : Jakie owoce 
wydaje nienawiść, wszczepiana przez prowodyrów 
niskich ku bratniemu narodowi polskiemu, niech 
posłuży za dowód następujący wypadek: Wioskę
Orzechowiec, położoną nad Zbruczem, na samej gra­
nicy Rosyi, powiatu skałackiego, zamieszkuje 500 
z górą łacinników. Kłuje to w oczy jednego z miej­
scowych Rusinów, który też od wielu lat przeciąga 
łacinników na obrządek gr.-kat., nie respektując ani 
konkordyi, ani nie zważając na zażalenia wniesione 
do konsystorza i władz przez ks. proboszcza łao 
z Kaczanówki. Zaporę takiemu postępowaniu mo­
głaby położyć tylko kaplica dla łacinników, którą 
też zamierzono zbudować. Wiadomość o zamierzo. e.i 
budowie kaplicy zaniepokoiła owego agitatora. Z gor 
liwością godną lepszej sprawy, postanowił uda 
remnić zamiar łacinników. Wywarłszy moralną pre 
syę na parafian, sprawił to, że nigdzie nie można 
było dostać miejsca pod kaplicę. Lecz i druga 
strona nie zaspała sprawy. Pomimo niemałych tru­
dności, wzięto się do roboty i 16 listopada rozpo­
częto budowę kaplicy z desek, gdyż na razie brak 
środków nie pozwalał budować.

Budowa w jednym dniu postąpiła znacznie, 
bo materyał był już gotowy, lecz chyba na to, by 
już nazajutrz uledz zniszczeniu. Była to niedziela. 
W  porze popołudniowej rozległ się głos dzwonów 
cerkiewnych, wzywając wiernych na nieszpory. 
Lecz jakby na umówiony znak, zamiast pójść do 
cerkwi, z siekierami w rękach i z okrzykiem „hurra" 
na ustach, rzucili się gr.-kat parafianie na ściany 
kaplicy i poczęli je burzyć. Nie dokończyli jednak 
dzieła zniszczenia, bo im przeszkodziła miejscowa 
źandarmerya. Strona poszkodowana wniosła zażale­
nie do starostwa w Skalacie, ale tymczasem 23 
listopada bracia Rusini rozrzucili do reszty kaplicę, 
a drzewo wyrzucili na drogę.

Przyczyną tego wandalizmu miało być to, że 
pod budowę tymczasowej kaplicy zajęto mały ka­
wałek gruntu gminnego. Gdyby synagogę lub kar­
czmę budowano, pewnie nikty nie protestował, lecz 
gdy chodziło o kaplicę łac. zadzwoniono na gwałt. 
W irto nadmienić przy tej sposobności, że gdy przed 
kilku laty budowano nową cerkiew gr.-kat., łacin- 
nicy, prócz robocizny, ofiarowali na ten cel prze­
szło 1000- złr. Jakże rychło doczekafi się wdzię­
czności !

Pomimo to, nie mogąc się doczekać rozstrzy­
gnięcia sprawy, łacinnicy zbudowali na ogrodzie 
gospodarza obrz. łac, kapliczkę na nowo i oto Bogu 
dzięki tej niedzieli przy licznym .udziale ludności 
i procesyi z Kaczanówki odprawił ks. proboszcz po 
raz pierwszy w tej kaplicy Mszę św., a ks. wikary 
wygłosił naukę. Oby Pan Jezus dopomógł nam do­
czekać się poświęcenia i murowanej kaplicy; z wio­
sną zamierzamy ją  budować ze składek, o które 
litościwe serca naszych braci prosimy.

Parafianie obrz tac. z Orzechowca.
Fałszerze pieniędzy. Dwoje ludzie, o których 

aresztowaniu w Wiedniu za wydawanie fałszywych 
10 reńskowych banknotów wczoraj donieśliśmy, są, 
jak się pokazało, parą zawodowych fałszerzy pienię­
dzy i kuponów od kilku lat przez policyę poszuki­
waną, Puszczali oni w obieg w Peszcie i Wiedniu 
fałszywe kupony austro - węgierskiego banku i au- 
stryackiej i węgierskiej renty. Oboje prowadzili za­
wód fałszerzy od 15 lub 20 lat. Za ich schwytanie 
naznaczono wysokie nagrody, lecz pomimo tego i 
pomimo listów gończych umieli zawsze uniknąć ręki 
policyi. Kobieta umarła wskutek zażycia trucizny, 
jego zaś uratowano. Nazywa się Wiktor Krauthhauf, 
liczy lat 39, a owa kobieta nie była jego żoną lecz 
matką. Pierwotnie był on kaligrafem i rysownikiem. 
Ciekawem jest, ie  prowadził on księgę dochodów i j 
rozchodów. Obawa, by "nie zostali ujęci, "trapiła ich ^

ustawicznie i nigdy hf z trucizny domu nie opuszcza­
li. Mieli oni puścić f  .lsyfikatów na 100.000 złr.

Wrogowie nieznani. Spojrzyjcie na tego oto 
człowieka, który potyka się wciąż o kamienie, ci­
skane ręką nieznaną na jego drodze ; który co chwila 
odczuwa ukłucie szpilką, tak, iż w końcu zaczyna 
cierpieć od upływu krwi ; który walczy wciąż z ty 
siącami drobnych przeciwności, szamoce się z coraz 
to nowem; trudnościami, choć nikogo nie widzi koło 
siebie; któ y wreszcie, znużony walką z niewidzial­
nym nieprzyjacielem, macha w końcu ręką i mówi 
pełen rezygnacy!:

— Ha, taki już mój lo s! Boć nie mam „ani je­
dnego" wroga.

Jest to człowiek, który walczy z wrogami nie­
znanymi.

Zkąd biorą się tacy wrogowie ? Jaka przyczy­
na pobudza ich do działalności podziemnej, do strze­
lania z za płotu ? Niewiadomo. Nawet sami wrogo­
wie nieznani nie umieliby odpowiedzieć na zapyta­
nia. Każdy z nich nienawidzi tembardziej, im mniej 
ma słuszności w swej nienawiści.

Zawiść, zazdrość, miłość własna dotknięta ro­
dzi wrogów nieznanych, którzy działają jedynie dla 
przyjemności powiedzenia bliźniemu swojemu : „Cierp 
przeze mnie..."

Wrogowie nieznani rekrutują się przeważnie 
z głupców, — o których słusznie powiada przy­
słowie, źe siać ich nie trzeba, bo sami się rodzą.

Głupcy uwierzą każdej kalumnii i chętnie 
stają się jej kolporterami W potrzebie poprą na­
wet tę kalumnię „dowodami" — ukutymi przez 
fantazyę własną, — a kolportować będą kalumnię 
tem żarliwiej, im bardziej będzie niedorzeczną i 
podłą,

Weźmy sytuacyę ta k ą : Pan Iks ma córkę
na wydaniu, oświadcza się o nią Y. Rodzice panny 
starają się zgromadzić o swoim przyszłym zięciu in- 
formacye.

Y. po oświadczynach wychodzi z domu rodzi­
ców panny, dostrzega go sklepikarz z przeciwka, 
stojący na progu swojego handelku i rzecze do żony, 
ważącej pieprz lub fałszowaną herbatę.

— Oto nos, który mi się nie podoba.
— Dlaczego ?
— Dlatego, że mi się nie podoba.

To już jeden!
0  dziesięć kroków dalej Y. spotyka swo- 

jegc dawnego kolegę gimnazyalnego, — któremu 
nie poszczęściło się w życiu. Zajęty myślą o swo­
jem małżeństwie nie dostrzega kolegi i nie oddaje 
mu ukłonu.

— Zapłacisz mi za to ! — warczy były kolega.
To już drugi.
O dziesięć kroków dalej daje znaki dorożce, 

aby podjechała. Traf zdarzył, iż właśnie w tej sa­
mej chwili na przeciwległym chodnika stoi Ygre- 
ka znajomy, który również daje znak dorożce. Do 
rożkarz, nie dostrzegłszy tamtego, — podjeżdża do 
Ygreka.

— 0  ! - oburza się znajomy — nie masz wzglę­
dów dla mojej podagry!

To już trzeci!
Y. przypomina sobie, że zapomniał kupić rę 

kawiczok. Zatrzymuje tedy dorożkę, wchodzi do 
sklepu i spotyka tam pana Z.

— Jakże zdrowie szanownej pańskiej małżonki? 
— pyta Y uprzejmie.

Pan Z., który dziś miał straszliwą scenę do­
mową, upatruje w zapytaniu złośliwej ironii. Zgrzyta 
tedy zębami i nic nie odpowiada.

— To już czwarty!
Wreszcie nasz Y. dąży do domu, gdzie pro­

szono go na obiad. Spóźnia się o kwadrans, co do­
prowadza do wściekłości gospodarza domu, człowieka 
chorującego • na gastralgję i obserwującego z roz­
kazu lekarza ■ niesłychaną punktualność pod wzglę­
dem godzin jedzenia.

To już piąty!
Przy stole Y. przy krajaniu twardej kaczki 

pryska sosem na suknię sąsiadki. Ta spogląda na 
niego z oburzeniem i notuje sobie fakt w pamięci. 
Mąż damy również jest wypadkiem zirytowany.

To już szósta i siódmy!
Przy stole obiadowym siedzą cztery matki, 

mające córki na wydaniu. Y. jest o tyle nierozwa­
żny, iż wspomina o swoich projektach małżeńskich, 
Cztery matki -f- cztery córki ośmiu braci, ra­
zem szesnaście osób.

7 +  16~ 23 . To już dwadzieścia trzy!
Po obiedzie Y, który miał ze swoją przyszłą 

zobaczyć s-ię w loży teatralnej, wymyka się po an­
gielsku.

— Nie ra^zy nawet odsiedzieć obiadu! — dąsa 
się urażona gospodyni domu.

To już dwud iesta czwarta!
W  teatrze zapytuje go krytyk znajomy.

— Co myślisz o talencie panny **# ?
— Ładna buzia, nic więcej.

Krytyk, który ma pewne powody do wyrabia­
nia pannie *** opinii artystki utalentowanej, czuje 
się dotkniętym lekceważeniem, jakie brzmi w glo­
sie Y. Oczywiście opowiada rozmowę pannie

Dwudziesty piąty i dwudziesta szósta!
Potem bohater nasz idzie spać, marząc o swo­

jem przyszłem szczęściu małżeńskiem, nic nie wie­
dząc, że zyskał sobie 26 wrogów nieznanych. Ro­
dzice panny przez dni dziesięć zbierają o przyszłym 
swoim zięciu informacye. Dziesięć X  Przez dwa­
dzieścia sześć r r  dwieście sześćdziesiąt. Dwustu 
sześćdziesięciu ludzi, którzy w każdej chwili go­
towi są do przypięcia Ygerkowi łatki!

Rezultatem tego jest, ii Y, dziesiątego dnia 
odbiera liścik następujący:

„Szanowny panie, po zaszczytnem dla nas o- 
świadczeniu się pana z uczuciami dla naszej córki, 
uważaliśmy za stósowne zasiągnąc o panu infor- 
macyj.

„Mówiono mi, iż w r. 1884-ym byłeś pan 
skazany ne kilka lat więzienia za fałsze i okradze­
nie wdowy, która panu zaufała. Mówiono mi nadto, 
że środków na utrzymanie szukasz pan na zielo­
nym stoliku. Wobec tego wszystkiego przyszliśmy 
do przekonania, iż córka nasza jest jeszcze za młoda.

(Podpisano) A."
YTgrek czyta i oczom swoim nie wierzy,

— Jakto? Jestem młody, zdrów, silny, mam 
przeszłość nieposzlakowaną, mam majątek po ojcu, 
mam dobre imię. Czyżby plotki ? Ależ nie, ja  nie 
mam nieprzyjaciół 1...

YY tej chwili każdy z dwustu sześćdziesięciu 
wrogów nieznanych Ygreka czuje rozkosz tem wię­
kszą, im jest głupszy i nikczemniejszy...

Popis Szermierzy. Onegdaj W sali balowej 
zakładu Ronachera w Wiedniu wobec licznie zebra­
nej publiczności z najwyższych sfer towarzystwa 
wiedeńskiego, odbyła się walka popisowa szermierzy 
włoskich z wiedeńskimi. Turniej ten był bardzo zaj­
mujący już z tego względu, że miał on rozstrzygnąć 
która ze szkół szermierki jest lepszą: włoska czy 
francuska, Owóż -onegdajsza walka okazała, że obie 
szkoły są zarówno dobre, gdyi różnice między nie­
mi są tak drobne, że zaledwie fachowy szermierz i 
to z wielką trudnością dostrzedz je potrafi. Różnica 
cała polega na broni, włoska jest lepszą, gdyż przy 
paradzie lepszej udziela ochrony niż francuska szpada.

Przy onegdajszej walce jako maitres d ’assaut 
fungowali ks. Thurn i Taxis i podpułkownik Igalffy,

obaj znani jako najlepsi szermierze w austryackeji 
armii.

Pierwszy oddział onegdajszego turnieju stano­
wiło spotkanie z floretami. Udział , w walce wzięli 
mistrz szermierki w Pradze kapitan Ristow i włoski 
szermierz Lucyan Barbasetti, nauczyciel szermierki 
w klubie szermierzy „Union" w Wiedniu. Obaj za­
paśnicy uderzyli po mistrzowsku Floret zdaje się 
być ulubioną bronią młodego Włocha. Sposób, w 
jaki nią robił, zadając częito swojemu przeci­
wnikowi z błyskawiczną szybkością „tusze," wywo 
ływał huczne oklaski wśród widzów. W drugiej pa 
rze stanęli nauczyciel szermierki w Wiedniu Wer- 
dnick i Giuseppe Taglicpietro z Tryjestu, w trzeciej 
nauczyciel szermierki w klubie oficerów obrony kra­
jowej Ryschanek i Piętro Tomasetti. Dwaj ostatni 
tak ostro natarli na siebie, że Tomasettiemu pękła 
klinga.

Oddział pierwszy zakończył assaut między wie­
deńskim szermierzem Janem Miecfiesco a młodym 
dwudziestoletnim Włochem z Tryestu Martinem. 
Miecfiesco miał wiele pracy, aby nie dać się poko­
nać swemu bardzo zręcznemu i ruchliwemu przeei- 
wni&owi. Obaj do końca walki trzymali się dzielnie 
i żaden nad drugim nie oduiósł przewagi.

W  drugim oddziale wielce zajmującem było 
spotkanie na szable między porucznikiem Gregori- 
ch’em a Barbasettim. Giegorich uczeń Barbasettiego 
dał swemu dawnemu nauczycielowi kilka tuszów 
tak wybornych i tak zręcznych, że wzbudził podziw 
wśród widzów. Spotkanie pp. Ri,stówa, Tagliapietre- 
go, Miecfiesca, Barbasettego, Ryschsnka i Oorufy 
skończyły się zwycięstwa jednego lub drugiego z 
walczących, z których szczególnie Barbasetti góro­
wał nad przeciwnikami zimną krwią. Koroną wie­
czoru była walka między Barbasettim a Tagliapie- 
trem, którzy obaj uważają się za mistrzów szermier­
ki. Onegdajsza walka miała rozstrzygnąć, który z 
nich jest lepszym, ale nie dała żadnego rezultatu, 
gdyż obaj zapaśnicj'- okazali się jednakowymi mi­
strzami w robieoiu bronią.

K o n k u r s a . Rada szkolna krajowa ogłasza z te r­
minem do końca grudnia b. r  konkurs na posady 
inspektorów szkół ludowych w okręgach szkolnych: 
Dąbrowa, Podhajce i Skałat.

I H y p n o t y z m . Prof. dr. Hirt, który pełnił urząd 
rzeczoznawcy sądowego w znanym procesie Czyń- 
skiego, miał niedawno w Wrorławiu odczyt p. t . : 
„Pioces Czyńskiego i znaczenie hypnotyzmu w ka 
zuistyce sądowej". Prelegent podniósł, iż w proce­
sie owym prokurator uzasadniając swe oskarżenie, 
podniósł po raz pierwszy w Niemczech publicznie 
przed kratkami sądowemi zarzut, iż obwiniony w 
celu dokonania swych zbrodniczych zamiarów po- 
słagiwał się suggestyą hypnotyezną, Z chwilą ska­
zania Czyńskiego proces się skończył i akta sądowe 
zostały zamknięte, natomiast powstało pytanie, czy 
Czyński rzeczywiście zamiarów swych dopiął za 
pomocą hypnozy.

Prelegent już przed sądem jako rzeczoznawca 
przypuszczeniu temu stanowczo zaprzeczył. Dziś jest 
również tego samego zdania, bo znając dokłaunie 
przebieg rozprawy, zeznania świadków i dokładną 
historyę stosunku między Czyńskim a baronową 
Zedlitz, jest przekou&ny, że przebieg owego sto­
sunku był taki, jakiby wśród tych warunków być 
musiał, party naprzód nie jakąś hypnotyezną siłą, 
lecz zwykłym rozwojem faktów. Następnie postawił 
prelegent pytanie : czy hypnotyzm wogóle może ode­
grać jaką rolę w kaznistyce sądo-ej i na pytanie 
to odpowiedział przecząco Twierdzi on, ii przy­
puszczenie, aby ktoś lylko pod wpływem suggestyi 
hypnotycznej mimowiednie mógł się dopuścić zbrodni 
jest niczem nieuzasadnione i zupełnie wykluczone. 
Przedewszy3tkiem, jeżeli hypnotyzujący chce coś 
poddać' hypnotyzowanernu, nie może - tego uczynić 
bez jego zgody, narzucić mu coś bez jego woli. Na 
potykane w sensacyjnych romansach opisj-, iż ktoś 
zahypnotyzowany, mimowiednie popełnił zbrodnię, są 
— zdaniem dra Hirta — tylko wytworem bujnej 
famazyi autora. Działanie hypnozy nie trwa dłużej 
nad ten czas, przez który hypnotyzer działa na za- 
hypnotyzuwanego. Nie można więc mówić o tem, 
żeby hypnotyzer mógł komu nakazać zrobić coś za 
kilka dni lub kilka miesięcy. Hypnoza grozi tylko 
jednem niebezpieczeństwem, a mianowicie tem, że 
nadużywana na zebraniach towarzyskich nadweręża 
nerwy i podkopuje zdrowie tych osób, które dają się 
hypnotyzować.

Odczyt swój zakończył dr Hirt zapewnieniem, 
iż jest on silnie przekonany, że nikt nie może po­
pełnić zbrodni jedynie z tego powodu, iż mu ktoś 
myśl zbrodoi poddał w śnie hypnotycznym.

Nieszczęśliwe wypadki. Z zasypanych w stu­
dni w Doblingu dwóch robotników jednego urato­
wano, drugi zaś umarł zasypany ziemią.

W Brigittenan w Wiedniu w nowobudującym 
się domu zawaliły się schody i poraniły ciężko 
trzech robotników.

L w o w s k a  i z b a  a d w c k a t ó w  odbyła onegdaj po 
południu walne zgromadzenie. Po przyjęciu sprawozda­
nia z czynności wydziału izby w drugiem półroczu 
r. 1895 i preliminarza budżetu na r. 1896 przystą­
piono do wyborów. Do rady dyscyplinarnej w miej­
sce ustępujących wybrano ponownie: pp. Majew­
skiego, Pająka, Skrowrońskisgo, Heynego i w miej­
sce p. Skałkowskiego, p. Kuczkiewicza; jako za­
stępców członków rady dyscyplinarnej wybrano pp. 
Dziędzielewicza, Dulębę, Feilesa, Góreckiego, Gott- 
lieba, J.kelesa, Małachowskiego, Maxa, Ostroźyń- 
skiego, Pająka, Rogalskiego i 8ołowija.

Ze sprawozdania podnieść wypada, że w dru­
giem półroczu roku 1895 wpisano do lwowskiej izby 
adwokatów 13, z tego 9 z siedzibą we Lwowie, 
oraz, że na skutek wniesionego przez wydział zaża­
lenia wprowadziło prezydyum sądu krajowego we 
Lwowie w b. r. system alfabetyczny przy mianowa­
niu prowizorycznych zarządzców mas konkursowych.

W a l k b  Z  s u c h o t a m i . Donoszą nam ze Sziąska 
pruskiego:

Z inieyatywy prof. dra Karsta, tajnego radz- 
cy lekarskiego, prof. dra Fiihgego, i radzcy krajo­
wego Kratza, utworzył się we - Wrocławiu komitet, 
który postawił sobie za zadanie budowę sanatoryów 
dla suchotników, należących do warstw uboższych. 
Komitet wysłał w kilku tysiącach egzemplarzy cjr- 
kularz wzywający ludność szląską, ażeby przyczy­
niła się do dzieła ze wszechmiar humanitarnego, a 
w interesie społecznym nieodzownego. Urzędowa sta­
tystyka ze Sziąska wykazuje corocznie 68.000 su­
chotników, z których 11.500 umiera.

Cyrkularz wspomniany wzywa tedy wszystkich 
interesujących się tą ważną sprawa na wielkie ze­
branie, które ma się odbyć w styczniu we W rocła­
wiu. Oby ziarno rzucone padło na grunt podatny

Sport. Klub nartowy (Skiverein) urządza w 
Wiedniu 5 i 6 stycznia 1896., wielkie międzynaro­
dowe wyścigi. Program składa się z trzech części i 
z wyścigów handicap (honorowa nagroda w warto 
ści 100 koron). Z wyścigów ze skokami (główna 
honorowa nagroda w wartości 200 koron) i główny 
wyścig na odległość (główna' honorowa nagroda w 
wartości 400 koron). Przypuszczeni mogą być tylko 
członkowie renomowanych klubów krajowych łub 
zagranicznych. Zwycięzcy otrzymają prócz nagród 
medale.

Z m a r l i -  Józef Miihlbauer, emer. ofieyał poczto­
wy, zmarł we Lwowie w 67 roku życia.
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Stan powietrza. T. o 9 rano — 0° R., w po!. 
— 0° R. Bar. 760. Spada. Silna mgła.

Zna przyczynę.
N a u  c z y c i e l :  Jak  prosto a wzniośle brzmi 

piękny i dokładny opis, który Pliniusz młodszy na­
pisał o swym domu.

M a ł y  M o r y c  (do swego sąsiada): Zape­
wne chciał go sprzedać.

Teatr. Dziś w sobotę po raz pierwszy „Don 
Carlos“, tragedya w 5 aktach Szyllera. W  niedzielę 
po południu wesołą krotochwila ze śpiewami „Czech 
w Ameryce“, wieczór „Con Carlosu, W poniedzia­
łek wystąpią po raz ostatni na naszej scenie artyści 
ruskiej trupy. Daną będzie komiczna operetka „Za­
porożec za Dunaj em“ Artymowskiego i „Wieczor­
nice dzieło muzyczne Niszczyńskiego.

Literatura i Sztuka,
*  Z teatru Wczoraj po raz drugi wystąpiło na 

naszej scenie ruskie towarzystwo dramatyczne, mia­
nowicie z pięcioaktową sztuką „Nieszczęśliwa mi- 
łośó“. Ponieważ nie ma, zdaje się, już nie tylko ko- 
medyi, ale i dramatu ruskiego bez śpiewów i tań­
ców, przeto i wczorajsza sztuka obfitowała w tego 
rodzaju produkcye, zwykle bez żadnego będące zwią­
zku z przebiegom akcyi. „Nieszczęśliwa miłość11 po­
siada bez porównania więcej ceoh literackiego sma­
ku i w pomyśle i w wykonaniu, aniżeli dramaty­
czna historya Hrycia, grana przed kilku dniami. T e­
mat zasadza się na uwiedzeniu dziewczyny, która 
porzucona następnie przez swego uwodziciela, chce 
utopić się wraz z dzieckiem, ąle w chwili, gdy rzu­
ciwszy dziecko do Dniepru, sama chce podążyć za 
nim, chwytają ją i oddają w ręce sprawiedliwości, 
która dzieciobójczynię skazuje na więzienie. Treść, 
jak widzimy z tego, przypomina mocno libretto 
„ Halkiu z tą różnicą, że rolę uwodziciela odgrywa 
nie szlachcic, ale parobek wiejski. Pomimo krymi­
nalnego nieco charakteru sztuki, są w niej sceny 
bardzo piękne i napisane z widocznym talentem, a 
w grze najlepszych artystów ruskich pp. Podwyso- 
ckiego, Słobodówny i innych wyszły wcale nieźle. 
Prawdziwą jednak furorę sprawił wczorał teatr ru ­
ski swojemi tańcami. Rzecz istotnie zadziwiająca, ile 
zdolności choreograficznych posiada trupa ruska. Uo 
drugi aktor jest skończonym baletnikiem. W akcie 
pierwszym przepysznie wykonanego kozaka z pry- 
siudami, który trwał blisko 15 minut, przerywano 
dziesięć razy oklaskami. Również charakterystyczną 
cechę trupy ruskiej jest jej ogromna muzykalność. 
Wybijają się na wierzch doskonałym śpiewem zwła­
szcza pp. Łopatyńska i Fitznerówna. Statyści, któ­
rych dostarczyło tutejsze tow. „Bojan“, ruszali się 
na scenie swobodnie i inteligentnie, czego należałoby 
żyozyó także naszemu teatrowi. Publiczność zebrała 
się znowu bardzo licznie i co chwila manifestowała 
swoją zympatyę dla sztuki ruskiej.

*  Piotr Stachiewicz. Legendy o Matce Boskiej. 
Serya druga. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolfa 
1896. Wiele osób, które przeszłego roku podczas 
wystawy krajowej zwiedzało pałac sztuk pięknych, 
pamięta niezawodnie cykl kartonów Piotra Stachie- 
wicza, ilustrujących legendy ludu polskiego o Matce 
Boskiej. Małe te obrazki, przypominające poezyą 
swoją Grottgera, z tą różnicą, że grozę i tragiczny 
nastrój tamtego artysty zastąpiły tu, dzięki natu­
rze tematu, łagodność i spokój, zwracały na siebie 
baczną uwagę nawet wśród tak olbrzymiego zbioru 
różnorodnych dzieł sztuki i nie było zapewne ni­
kogo, ktoby przez dłuższą chwilę me przystanął 
przed cyklem Stachiewicza, ażeby utrwalić sobie w 
pamięci te prześliczne ilustracye fantazyi naszego 
ludu. Księgarnia Gebethnera i Wolffa nie mogła 
wpaść na bardziej pochwały godny pomysł, jak wy­
danie cyklu Stachiewicza w formie albumu, obejmu­
jącego szereg kartonów. Właśnie mamy przed sobą 
już drugą seryę tego wydawnictwa i możemy z za- 
dowolnieniem szczerem stwierdzić, że o bardziej sta- 
rannem i wytwomem wydaniu swoich poetycznych 
obrazków sam artysta nie mógł myśleć. Nawet jasna 
i bardzo zgrabna teczka dostraja się do charakteru 
dzieła. Druga serya zawiera osiem Kartonów, zaty­
tułowanych : Ave M aria; Święta litanja; Skończone 
gniazdo; W  niedzielę; Rajska pasterka; Ostatnie 
kłosy; Przez liljowe pola; Pożegnanie w Nazarecie.

Glosy publiczności.
Uczestnicy zjazdu nafciarzy, zebrani 15 b. m. 

w restauracyi Stadtmtillera we Lwowie, złożyli na 
rzecz szkoły polskiej w Białej 51 zł. 60 ct- / a  ten 
szczodry dar składa zarząd Tow. szkoły ludowej ser­
deczna podziękowanie.

Jadwiga Skałko w ska, przewodnicząca.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 grudnia.

(Z.) Początkowo zdawało się dziś, że wczo­
rajsza deruta była już zakończeniem fatalnej 
sytuacyi naszej giełdy, że wymiotła ona resztki 
niezdrowych żywiołów spekulacyjnych i teraz 
nastaną normalne stosunki. W  pierwszem sta- 
dyum bowiem zakupna były dość liczne, a kli­
entela prywatna po raz pierwszy od kilku ty ­
godni wystąpiła w roli kupca, wychodząc za­
pewne z tego założenia, że teraz najlepsza spo­
sobność kupować, gdyż kursa dosięgły zape­
wne najniższego poziomu. Dużo przyczyniły 
się do tego zwrotu także słowa wyrzeczone 
wczoraj przez nowego komisarza rządowego 
giełdy, radzcy Poschla. Rzekł on, że nie ma 
najmniejszych danych, któreby wskazywały na 
to, że zanosi się na ekonomiczne przesilenie 
w Austryi- Słowa takie, wypowiedziane przez 
reprezentanta rządu, wywarły bardzo korzystne 
wraże ie i były jednym z powodów ruchu 
zwyżkowego w pierwszem stadyum dzisiejszych 
obrotów, w dalszym ciągu jednak zawiał bar­
dzo niepomyślny w iatr z targów zagranicznych. 
Na giełdach londyńskiej, paryskiej i berlińskiej 
była dziś znaczna deruta. Jedni przypisywali 
ją  głównie wojowniczej postawie, jaką zajęły 
Stany Zjednoczone, drudzy znów niepokoili się 
rozpaczliwą rzekomo sytuacją finansową Tur- 
cyi. Podobno bank ottomański oświadczył Por­
cie, że nie będzie jej dawał żadnych więcej za­
liczek. Gdy zatem z Berlina nadeszły pierwsze 
zlecenia sprzedaży, uleciała w całości poranna 
zwyżka a wiele papierów zamknięto niżej, niż 
wczoraj. Monety złote podrożały skutkiem owych 
sprzedały arbitrażu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 353-—, węgierskie 388'—, 

Anglob&nki 157 ■—, Umcny 279 50, Bankvereiny 
133-—, L&nderbanki 229-—, Ludwiki 215’—, 
Czemiowiockie 2 8 0 —, Elbethale 269 50, Renta 
papierowa 9955, srebrna -99'70, au3tryacka 
złota 12P30, 4% austr. renta wal. kor. 9975, 
węgierska złota 121-50, 4% węgierska renta 
wal. kor. 9765, dukat 574—, 20-fiuiikówka 
9-60'/,, m arki 1186, ruble l'293/4.

Wiedeń 19 grudnia. Spirytus 15—15'20.
3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  20 grudnia.
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 

spokojnem, przy ograniczonych obrotach, a ce­
ny pomimo usiłowań za strony kupujących do 
obniżenia takowych, utrzym ały się. Międey 
sprzedającymi zaczyna się objawiać chęć do 
spekulacyi, i chociaż dowozy są obecnie w ięk­
sze, to zaofiarowanie nie wzmaga się tak dale- 
ce, gdyż właśoiciele wstrzymują się ze sprze­
dażą w oczekiwaniu, że po Nowym Roku ten- 
deneya się wzmocni.

Płacono za pszenicę białą: 7-25—7.50, czer­
woną 7-20 do 7-45, żółtą 7-20—7-45, żyto 6-60 
do 6'80, jęczmień browarny 6’35 do 670, na 
paszę 5 35 do 5 55 zł., owies 570 do 6-00 zł., 
wykę 0.00—0.00 zł., rzepak 9.00—9.20. "Wszyst­
ko za 100 kilogramów.

§ Namiestnictwo lwowskie, ze względu na 
to, że zaraza pyskowo-racieowa w pow. stryj- 
skim jest bliska wygaśnięcia, zezwoliło na wol­
ny obrót zwierzętami racieowemi, odbywanie 
targów bydlęoych w tym powiecie i na, łado­
wanie oraz wyładowywanie tych zwierząt na 
stacyach kolejowych.

Telegramy „Przeglgdr.
Wiedeń 21 grudnia. (Bada państwa). Na 

wczorajszem posiedzeniu wnieśli młodoozesi ca­
ły szereg interpelaoyi. P. S p i n d l e r  interpe­
lował w sprawie najbliższego spisu ludności i 
żądał zmiany kwestyonaryusza w tym kierun­
ku, aby z niego można wybadać prawdziwą 
liczbę poszczególnych narodowości. "W szcze­
gólności żądał mówca, aby nie wywierano ża­
dnego wpływu na podawanie zgodnych z praw­
dą dat co do narodowości i języka ojczyste­
go. P. K r u m h o l z  interpelował ministra 
obrony krajowej w sprawie złego obchodzenia 
się z nauczycielami ludowymi, powołanymi do 
ćwiczeń z bronią , a p .  P a c a k  w sprawie ja­
kiegoś gorszącego zajścia, jakie miało miejsce 
w garnizonie łańcuckim. (Podobno miał się 
stać fakt taki, że kapral ułanów złapał are- 
sztanta, przytroczył do konia i popędził galo­
pem tak, że ów aresztant zginął podczas tej 
eskorty. Przyp. Red).

Następnie przystąpiono do obrad nad pro- 
wizoryum budźetowem po koniec maroa 1896. 
Przemawiali pp. Schwarz, Kaltenegger, Stran- 
sky, Romańczuk, minister finansów dr. Biliński, 
Gregorec, Yaszaty i Beer.

P. S c h w a r z  zarfeucał, że prowizoryum 
budżetowe wniesiono w ostatniej chwili, aoy o- 
graniczyć swobodę dyskusyi. Młodoozesi głoso­
wać będą przeciw prowizoryum, a dalsze swe 
stanowisko czynią zależnem od zaohowania się 
rządu w Sejmie czeskim.

P. K a l t e n e g g e r  (z klubu Hohenwarta) 
wystąpił przeciw br. Dipaulemu i zarzucił partyi 
katolicko-ludowej szerzenie rozdwojenia. Ducho­
wym sprawcą secesji tej partyi był br. Hor- 
sey, który chce być koniecznie ministrem.

P. S t r a n s k y  oświadczył, że uważa je­
dynie federalistyczny ustrój Austryi za dobry 
i nie może dlatego mieć zaufania do rządu, 
k tóry nie opiera się na tern stanowisku. "W dal­
szym toku omawiał stosunki na Morawie i za­
rzucił, że w tym kraju istnieją dwa rządy: je­
den Badeniego a drugi liberałów niemieckioh. 
Niesprawiedliwa . ordynacya wyborcza oddaje 
ten kraj całkiem na łup Niemców.

P. G r e g o r e c  wystąpił przeoiw ugodzie 
z W ęgrami i skarżył się na ucisk Słowian po­
łudniowych, którzy wystawieni są na ciągłe 
prowokacje Włochów i Niemców.

P. R o m a ń c z u k  omawiał przyczyny, 
które doprowadziły do wysłania deputacyi ru­
skiej do W iednia i skarżył się na to, że wrze- 
komo sfery rządowe rozszerzają pogłoskę, jako­
by konsul rosyjski we Lwowie dał 6000 zł. na 
koszta tej deputacyi, co jest nieprawdą, gdyż 
koszta te  poniosły gminy ruskie. 3600 gmin 
złożyło się i każda dała po 20 zł. Mówca przy­
znaje, że deputaeya ta była demonstracyą, a 
celem jej było zwrócić uwagę ogółu na poło­
żenie chłopów ruskich. Nieprawdą jest jednak, 
jakoby deputacya ta była dem onstracją prze­
ciw Koronie, przeciw nie, ona przybyła do 
W iednia, ażeby złożyć bołd Monarsze, a je­
żeli chciała się poskarżyć, to tylko na poli­
tyczną administraoyę Galicyi. "W dalszym to ­
ku skarżył się mówca, że rząd wznosi ścianę 

j dzielącą naród od Monarchy, że Rusim nie mo­
gą znaleźć sprawiedliwości w urzędach poli- 

i tycznych i w końcu omawiał sprawę emi­
gracyjną.

j Minister finansów dr. B i l i ń s k i  odpie- 
: rał zarzuty, podnoszone przez poprzednioh mó- 
j wców. Co do poruszonego przez p. Kaltenegge- 
j ra rozdwojenia w klubie Hohenwarta, oświad- 
! czył, że nie ma prawa mięszaó się do tej spra- 
| wy. Następnie rzekł p. Biliński, że sprawa re- 
j gulacyi rzeki Mury w Styryi przy pomocy 
! znaoznych ofiar ze strony państwa prawdopo­
dobnie zostanie niebawem pomyślnie załatwio­
na. Na zarzuty p. Stransky’ego o ucisku cze­
skiej ludności na Morawie oświadcza mówca,

1 że rząd nigdzie a więc także na Morawie nie 
; śoierpi&łby żadnego pobocznego rządu. Jeżeli 
j jednak pod zarzutami p. Stransky'ego należy 
to rozumieć, że  jedna narodowość skutkiem 
swego politycznego rozwoju wywiera znaczny 
wpływ, to zdaniem ministra, każdy naród ma 
obowiązek legalnymi sprawiedliwymi środkami 
dawaó wyraz swego politycznego wpływu. Co 
się tyczy podniesionych w toku debaty skarg 
na rządowe biuro korespondencyjne, oświadcza 
mówca, że skargi te zakomunikuje prezesowi 
gabinetu, który z pewnością zaradzi złemu, je­
żeli wina leży po stronie zarządu tego biura.

Na wywody p. Romańozuka oświadcza p. 
Biliński, że naprzód należałoby się porozu­
mieć co do znaczenia wyrazu „naród“ użytego 
przez p. Romańczuka. Z laniem ministra wszyst­
kie warstwy społeczne danego narodu są częścią 
jego. Każda władza ma obowiązek bronić in­
teresów całego narodu, a już najmniejszego pra­
wa nie ma interesami jednej warstwy 
walczyć przeciw interesom drugiej warstwy.

Mówca wzywa p. Romańczuka, ażeby przy­
toczył fakta jakiekolwiek, któreby upozorowa­
łyby zarzut, że rząd faworyzuje interesa jednej 
warstwy.

P. R o m a ń c z u k  w o ła : A w ybory!
P. B i l i ń s k i .  Co się tyczy wyborów, to 

jedynie kompetentnem forum dla tej sprawy 
jest Sejm galicyjski. Polacy są tak samo je­
dnym z narodów Austryi jak  i inne narody i 
mają takie samo prawo decydowania o wybo­
rach do Sejmu. Na zarzuty podniesione prze­
ciw zwierzchnośeiom gminnj^m, oświadcza mi­
nister, że zarówno władza polityczna jak i W y­
dział krajowy Galicyi bardzo surowo czuwają 
nad działalnością gmin, a mówca sam zna wiele

wypadków, w których W ydział krajowy skła­
daj z urzędu zwierzchności gminne. Rząd zaś 
karaó będzie wszelkie nadużycia bez względu 
na to, czy one się zdarzą w Galicyi, czy gdzie­
indziej. Mówca w ogóle nie wie właśoiwie, prze­
ciw komu skierowana była cała polemika p. 
Romańczuka. Opowiadał p Romańczuk, że 
członkowie deputacyi na własne koszta przy­
byli do W iednia i że gminy poskładały się. 
Mówca z zadowolnieniem przyjmuje do wiado­
mości to oświadczenie, z którego wynika, że 
finansowe położenie ludu ruskiego nie jest 
znów tak straszne, jak  je tu  p. Romańczuk 
malował. Nikomu na myśl nie przychodzi w ąt­
pić o lojalności ludu ruskiego, albo też lojalność 
tego ludu podawać w wątpliwość na najwyż- 
szem miejsou. Zresztą w tej spraw ie: „Roma 
loouta est“, Cesarz udzielił swej odpowiedzi, a 
wszelka dalsza debata jest niedopuszczalna. 
Mówca prosi Izbę, aby przystąpiła do debaty 
szczegółowej nad prowizoryum budźetowem. 
(Żywe oklaski).

Eebatę szczegółową przeprowadzono na 
wieczornem posiedzeniu i przyjęto prowizo­
ryum budżetowe w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Przyjęto także projekty ustaw w sprawie 
zakupna gruntów na budowę kilku szkół śre­
dnich, między nimi żeńskiego seminaryum i

f imnazyum we Lwowie, tudzież gimnazyum 
w. Anny w Krakowie.

Pomimo spóźnionej pory, chciał prezydent 
jeszeze dalej prowadzić obrady, ale młodoczech 
Engel postawił wniosek o zamknięcie posie­
dzenia. "Wniosek ten poddał prezydent pod 
głosowanie, podczas którego młodoozesi wyszli 
z sali i zabrakło kompletu. W  obec tego zam­
knął prezydent posiedzenie.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj.

Wiedeń 21 grudnia. Poseł bawarski Bray 
był wczoraj na audyencyi pożegnalnej i wrę­
czył Cesarzowi pismo odwołujące go z tego 
stanowiska. Po południu przyjmował Cesarz 
na osobnej audyencyi ambasadora austryackiego 
w Londynie hr. Deyma. Niektóre pisma do­
nosiły, że hr. Deym ustąpi z tej posady, Po- 
litische Correspondmz zaprzecza jednak katego­
rycznie tej pogłosce.

Wiedeń 21 grudnia. Dochody austryaokioh 
kolei państwowych tudzież kolei prywatnych, 
zostających pod zarządem państwowym, wyno­
siły w listopadzie b. r. 8,232.146 złr., t. j. o 
245.786 złr. więoej niż w tym samym okresie 
roku ubiegłego. Od 1 stycznia do końca listopa­
da b r  wynosiły dochody 86,611.564 złr., t. j. 
o 2,3(14.832 złr. więoej niż w tym samym okre­
sie roku ubiegłego.

Smyrna 21 grudnia. Eskadra włoska zo­
stawi tylko dwa okręty na archipelagu, a sama 
wróci do Włooh.

Wiedeń 21 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady państwa postawił p. Engel wnio­
sek, aby debatę nad budżetem ministeryum 
obrony krajowej usunięto z porządku dzien­
nego.

Prezydent Chlumetzky oświadczył, że sam 
chętnie uczyniłby zadość temu życzeniu, gdyby 
Izbę nie czekały tak wielkie prace.

"Wniosek p. Engla odrzucono i przystą­
piono do debaty nad budżetem obrony krajowej.

Waszyngton 21 grudnia. Nowe orędzie Cle- 
velanda o sytuacyi finansowej, przesłane do 
kongresu, zawiadamia go, że z powodu cią­
głego wywożenia złota do Europy przedsię­
wziął prezydent kroki natychmiastowe, celem 
zabezpieczenia w skarbie państwowym rezerwy 
złota. Sytuacya pieniężna w skutek niezwykłe­
go zaniepokojenia sfer finansowych zostoła za­
ostrzona, zwłaszcza, że na to zaostrzenie w pły­
wa zaogniony stan sprawy wenezuelskiej. Orę­
dzie kończy się wypowiedzeniem nadziei, że 
kongres przed odroczeniem się przedsięweźmie 
odpowiednie środk i, aby zabezpieczyć interesa 
finansowe Stanów Zjednoczonych i podnieść pu­
bliczny kredyt.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
Wszech nauk lekarskich

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
specjalista w chorobach skórnych i weneryczr ch, b. lekarz 
kilboletni i operator na klinikach prof. Fourniera i Besnier 

w Paryżu, Bessera w Bsrlinie i Kaposiego w Wiedniu. 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5

u lic a  C h o rą ż c z y z n y  lic z b a  16
dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Wedle uznania pierwszorzędnych powag lekarskich 
i długoletniego dośw adczenia są S t e l l a  p r .y e t» r t ? y  
z  a f r y k a ń s k i e g o  o r z e c h u  k o l a  a mianowicie : 
S l o l l a  „ c e s a r s k i!  e l i x i r  k o l a ' ,  „ w !n o  ko> .a“ 
i  „ E l i x i r  d e  k  » ia ‘ znakomitymi środkami działają­
cymi ożywczo na żołądek i wypróbowanymi środkami die 
tetycznymi, wzmacniającymi nerwy. Skład główny w «  
B w o w i t ,  w  a p t e c e  W e w i o r s k i e g o  u l i c a  
B a l i c k a .

Zmiana mieszkania
Lekarz-totysta dr. B. Kaczorowski
mieszKa obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W. Werne­

ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara.

Specjalista w chartach żołądka, kiszek i wątrobj 
D r ,  E u g .  K o z ie r o w s M

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro■ 
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz, 9— 10 rano i od 3—5 po poł.

* On cherche.
Une Franęąiśe avec tres bon accent pour don- 

ner leęons & deus enfants S’adresser au Consulat 
de Russie, rue des Francisąuains 9.

Podziękowanie. Będąc cborą na ciężkie i za­
dawnione zapalenie, które groziło utratą prawego 
oka, udałam się.do Wielmożnego dra Bałłabana. 
Zdolny ten lekarz i szlachetny człowiek tyle zada­
wał sobie pracy i trudów, że w krótkim stosunko­
wo czasie jestem zupełnie wyleczoną • Nie mogąc 
w inny sposób wyrazić mojej żywej wdzięczności, 
na tern miejscu składam szczere, serdeczne podzię­
kowanie.

Julia Wisłocka 
pocztmistrzyni. 

Jezupol dnia 27 grudnia 1895.

M. J O N A S Z
ńa®K8a b & K k o w y  I  k a n t o r  w ys tiassy  

ws Lwowis, ulicy jRgiailońsh? 5, 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiary wartościo -vg, 
losy i monety po najoańsaym kursie dziennym

pyr PROMESY
do ciągnienia 2 stycznia 1896 na austryackis losy kredy­
towe "po 6 zł. 50 ct. wraz ze stemplem G ł ó w n a  w y ­
g r a n a  k o r o n  3-SG.OOO i do ciągnienia 7 etyczni! 
1896 aa 3 pr. losy austr. zakładu kred." ziem. II emisyi po 
zł. 1-75 wraz ze stemplem. G ł ó w n a  w y g r a n a  k o  

r o n  lO G .O O W .
Przy zamówieniach z prowincji upraBza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

zlecenie na 2 ani’przed ciągnieniem z powodu wyczerpa­
nia zapasa nie mogłyby być wykonane

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 20 grudnia. Hrabina H. Pla­

terowa z Moszkowa. Hrabia Ch. Romer z "Wołynia. 
O. Mazaraki z Wołynia. K. Jaworski z Ostrowezy- 
ka. B Smiałowski ze Stryja. Dr. St. Pohorecki z 
Tarnopola. Ks. A. Pełyniak z Wyżniany. M. M»- 
niewski z Bajesowa. M. Biernacki i S. Teltsch ze 
Stanisławowa.

D on bankowy i  kantor wymiany 
pod firmą .

A u g u s t  S s h a l l  a ii t a r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 
po zlr. 5.50 wraz ze stemplem.

Główna wygrana zł 150.000 w. a. oraz

Losy aa spłaty auesigezae
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre­

numerata roczna złr. 1 na prowincyi 1 .8 0 .

Wiedeń 20 grudnia. Notowania wieczorne. 
K redyty 351'50, węgierskie kredyty 391.00, an- 
globank 15175, bankverein 134'50, unionbank 
279.25, l&nderbank 230 50, staatsbahny 342.—, 
lombardy 94 75, elbethale 271.50, akcye tyto­
niowe 226.50, rima 227.00, alpiny 99.50, renta 
majowt 97.90, węg. renta złota —•—, austr. 
renta koronna - .—, losy tureckie 48.00 węg. 
renta koronna 97.90, m arki 59.27, ruble 129.75.

Najładniejsze i  najtańsze

P  O D  A  R  U  N  E l
d la  d ziec i n a  G w iazdkę

Serwisiki porcelanowe w kartonach, serwisiki stołowe do herbaty 
lub do kawy. Garniturki do umywalni dla lalek. Skarbonki żelaz­

ne, blaszane, kamienne i w kształcie owoców.
Trąbki porcelanowe z wierszykami. Lalki małe porceląnowe 

ruszające członkami. Lalki gołe da kąpieli oraz blaszane lakiero­
wane wanienki dla takich lalek.

Figurki maleńkie, przedstawiające dzieci Zioierzątka w roz­
maitych wielkościach. Pływaki, kaczki, łabędzie, rybki, raki, żabki 
żółwie, salamandly itp . Garniturki nożyk, widelczyk i łyżka

Naczyńka kuchenne metalowe i porcelanowe i wiele innych 
ładnych i bardzo tanich Z A B A W E K .

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, ul. Trybunalska.

% # / < ?
>  ^ J

A v *<s> r

A

Sykstuska 17.

Nijwiększy wybów
I< igurek cukrowych do ozdabiania

Bożego dratewka
tylko w naszych sklepach we Lwowe, plac 
Marjacki 1. 5 (Hotel Francuski) i plac Go- 

luchowskich 1. 5, tudzież polecamy : 
pół kg. Bonbonów atłasowych 50 ct. 
pół kg. Bonbonów owocowych 40 ct. 
pól kg. Cukierków szlazowych iub sło­

dowych 40 ct. 
pół kg. Pomadek i czekoladek 80 ct. 
pół kg. Herbatników 80 ct. 
pół kg. Herbatników deserowych 1 zł. 
pół kg. Czekolady wanilowej w odłam­

kach 65 ct.

Brandstadter i Singer
fabryka krajowa cukrów, bonbonów i pier- 

ników we Lwowie.

Najolubieńszym i najodpowiedniejszym po 
darkiam na Gwiazdkę 

są

F io lk i I r c j k s i p i c z k i  L u iz y
najmilsza perfum* dystyngowanego świata 

z perftuneryi

Siissa w  D reźnie
"Wyłączny skład dla Lwowa u

Alojzego Hubnera
  ̂ Rynek 38.

C u kry deserowe znakom ite
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z t o t e m i  m e d a l a m i ,
która już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznano zostały 
pół klgr. 1.20 poleca cc dzień świeże

H e n ry k  T r e t e r
właściciel parowej fabryki czekolady ul 

Moperulku 1. 3, obok apteki-

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że dnia 1 grudnia r. u" otwie­

ram w gruntownie odnowionym lokalu

przy ulicy Kopernika liczba 8

Piwiarnię Ołomuniecką

R E S T A U R A C Y Ę
dawniej ELIASZA HERTFRA

POD „ZŁOTEM DRZEWEM"-
Browar mieszczański w Ołomuńcu zo­

stał ogromnym kosttem zrekonstruowany 
i dostarcza obecnie piwo przewyższające 
wszelką konkurenoyę.

Upraszam uprzejmie o łaskawe liczne 
odwiedziny i kreślę się

z szacunkiem

Bernard Fuohsbalg.

Magazyn pod firmą

K a u c z y ń s k i  et  O k r s k i
Lwów, al. Karola Ludwika 1. 7 
poleca wspaniałe dekoracye do ozdobienia

Bożego drzewka
C eny n ad zw y cza j n isk ie .

Taniej jak w magazynach wiedeńskich.
Sortyment złożony 100 najrozmait­

szych błyskotek z aniołkiem z gwiazd­
ką itp- po złr. 3.60, 3 50 do złr. 10.

Patentowane lichtarzyki tuzin po ct. 
5, 6, 8 io  25.

Włosy aniołów kowerta po 10, 12 ct. 
Wata na śnieg podwójnie pakowana 

10 ct.
Ognie do oświetlenia Bożego drzewka 

po 10, 16 i 30 ct.
Patentowane podstawki do Bożego 

drzewka po dr. 1 50.

,,Unio C a th o l is i“
Towarzystwo

wzajemnych ubezpieczeń
od ognia, gradobicia, 

p ękn ięc ia  i  u szko d zen ia  
dzwonów, 

od wypadków i n& życie.

Główna reprezenlacya
ni wschodnią Galicyę i Bukowinę

w e Lw ow ie  
n i l  en  S z o p e n a , l i c z b a  4.

Ł y ż w y . Dobre i trwałe

Tylko pierwszej jakości. 
Znakomita sorty pod gwa­

rancją :
Halifas Nr. 2 aobre, para 

zł. 1:25.
Halifci Nr. 1 stalowe noże 

para zł. 1.80.
Halifaa z szeiokiemi nożami 

para zł. 3.— .
Halifai damskie nie niklowa­

ne para zł. 1.50 
Halifaz damskie niklowane 

para zł. 8.—.
Halifaz męskie niklowane 

para zł. 3 —.
Halifas męskie niklowane 

z szerekiemi nożami para 
zł. 5.—.

Halifaz systemu „J&kson 
Heines“ stalowe zł. 4, ni­
klowane z. zw. 3port zł. 6. 

Jakson Heynei niklowane 
para 5.50, 6 i 6.50. 

Merkur, Helvetia albo Primus para 2.80.
1 para rzemyków do łyżew 30 ct. 
poleca Piotr Chrząstuwsld hanael 
iżelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 

(naprzeciw Katedry).

maszyny do szycia
Singera

Hodowla
nasion, bu jaków

w C zyżow icaeh
poczta Mościska w Przemyikiem poleca 
na sezon 1896 nasienia buraków pastew 
nych O b e ru d o rb k ic h  i M anm tów  
rłasnej produkcji z gwarancją gatunka 

siły kiełkowania 
Nasiona te. odznaczone medalem na po­

wszechnej wystawie krajowej 1894 znane 
są ze swej dobroci w kraju i zagranicą, 
dokąd zbywa się większość produkcji.

Ceny zalazne’ od ilości, są o 25 do 60 
pr niższe od cen katalogowych handli na­
sion, Sprzedaje się od 5 kilo począwszy, 
każdą ilość, póki zapas starczy,_______

Do zaopatrywania okien i drzwi 
na z im ę :

W ałeczki elastyczne
białe i brązowe

Wałki grube do drzwi,
Kit, Gips, Cement i t. p.

poleca

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek 38

w 3 wielkościach

Howe C. i Howe A.
czółenkowe w 2 wielkościach. 

Minerwa w 2 wielkościach, Thó- 
nix w 2 wielkościach, Cylindrowe 
maszyny, maszyny do szycia rę­

czne, do nabycia najtaniej u
A. (nizyeklego

mechanika dla m asz y n  do szy­
cia, Wiedeń, V Ii S ie b e o s te rn -  
gasse $4 Założone w r .  1868.
Ilustowane cenniki gratis. Najlepszy war- 

stat dla napraw.

Wincenty kuczaHiiski
Lwów, Kopernika 2 

Głó w  n  y  skład
Książek do Nabożeństwa

i przedmiotów treści religijnej 
poleca

wie’ ki wybó - ksiąg handlowych rub -yko- 
wanych i do kopiowań a listów, koperty i 
papier listowy z nagłówkami drukowanemi, 
biiety wizytowe litogratowan i i druków, ne 

C e n y  Ina r d z o  n i s k i e

L litr okowity do miodu 56 ct.
I flaszka Starki bardzo dobrej 75 ct.
1 flaszka żytn j starej wódki .Prababki 
1 zł., 1 flaszka Kminkówki, Złotówki, Ró­
żowej, Miętówki, Karpatówki itp, 36 ct., 
1 flaszka gdańskiej w różaych smakach 
L z ł, 1 flaszka C o g n acu  t o j a k i e ­
go 1.50, f r a ^ u s ń p e jc o  2 zł., S.50, 
3.50, 4.50, 1 flaszka w in a  od 45 ct. do 

zł. P iw a  b n te lh o w e g o  pilzn*r 
Iwo skie, towary ko-zenn *, najlepsze i po 
nader niskich cejach poleca handel

2 2Budnara, Ak&demkka 25

MIÓD PAMGNSKI
dłilesięeioletni

odznaczony złotymi medalem na wystawie 
krajowej, tudz^ż uznany przeć najznako­
mitsze osobistości za bardzo dobre. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze. 
wodów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zdro vych. J ed n a  fla s z k a  
s za m p a ń ska  1 złr. lO  ct. (dwie flasz­
ki idą na piczkę 5-kilową) Nabyć można 
w A dm inL stracyi B a r tn ik a , Lewów 
ul- Łyczako tuska  1. .93.

Szpilki ślubne, kostki no bukietów 
złote po 1 złr. sztuka.

O znaczony na wystawach srebmemi medalami
Zakład jubilersko-złotniczy Ir. Kwaśniewskiego

plao Maryacki 1, 8 wchód od ulicy Krętej, dom Wgo barona Brunickiego
poltca :

"Wyroby oryginalnego pomysłu jakotei wyroby 
patryotyczne srebrne i złote, przyjmuje wszelkie 
reparacye oraz zamówienia z prowineyi zała­

twia odwrotnie po najtańszych cenach.

Szpilki, Monogramy <L bukietó# 
srebrne złocone sztuka 80 ct.



węgierskie i austryackie francuskie w naj­
lepszych gatunkach po cenach najta. iszych,Lwów Biuro „lmpress*4 podaje)'

Znane z dobroci i rzetelności także i po zagranicami kraju

C. k. uprzyw. Fabryki przędzalń i tkanin 

F I L I P A  łł A A S i S Y N Ó W
jedynf stara prawdziwe żytnir wódka bez 
cukru i bez anyżu wyrównująca w hygie- 

nicznych skutkach zupełnie koniakowi
potsca handel

Karola ifallifbana
ulica Halicku.

F IL IA  we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 roleca wyroby własne jak

■ o w o s c i
wszelkiego rodzaju w materyach meblowych, dywanach, firanka 3h białych i kremowych, Portierach maóerjalnych, kapach, ser­
wetach, kołderkach flanelowych, chodnikach. Tapetach itp. Towar doborowo-przedni, ceny przystępne o czem Szanowna P T,

Publiczności osobiście przekonać się rac^y.

perskich, smyrneńskich, także czy :o stylowych ręcznie wiązanych (Knupfenteppiche) wyrób własny w wielkim w>borz9 po 
stałych cenach fabrycznych. Dla towarów wysortowanych i resztek cena do połowy zredukowana.

lllustrow&ne ceuniid na żądanie franco wysyła się

at»wk* *-j!ia?tery) 9«»Iwó!nej 
adni*’: OSO BNO za poro-imierieta. ZBIO- 
BOWO w k> rsaeh spsc>*li,.,ch (dla ? H  
odrębni*), zakl* ̂  aV=ifgi, przeprowadza skos- 
tra, ialo l:au,ia Ł. g«Itz6, Krasowska 1.

P. T. Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż 
w dniu dzisiejszym zawiązaliśmy: Galicyjską krajową spółką naftową pod 
firmą-. „Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka. Kruszewski i Sp.u z ka ­
pitałem 500 000 zł. w. a.

Celem Towarzystwa jest eksploatacja ropy, w ślad zatem budow anie 
rsfineryi i w ogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wcho­
dzące. W obec faKtu, iż tylko wielkimi kapitałami moina osiągnąć po- 
ważue rezultaty, wykluczające hazard, a dające pewne zyski, składamy 
sami jako założyciele sumę 100.000 zł. w. a., to jest po ‘20.000 zł. każdy. 
Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa roz­
woju przemysłu krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapita­
łu znaleźć możebne zyaui i korzystne oprocentowanie.

Mu.-imy dodać, źe każdy przystępujący do naszej spółki staje się w 
stosunku do kwoty z jaką przystępuje współwłaścicielem wszystkich tere­
nów, kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku spół- 

— Za zobowiązania swoje względem spółki odpowiada właściciel udziału U 
tylke kwotą, z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych 
dopłat zmuszonym. i

Cena udziału wykosi 600 (pięćset) złr. w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów, potsoanowr' 

liśmy zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z który cii pierw­
sza równająca się połowie całoj sumy udziału, t. j. '.50 (dwieśeiepięć- 
dziesiąt) zł. i,araz, druga ró wnająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału, t. j. 125 (stodwadzieścia pięć) sł. najpóźniej dnia 1 iipca i 89 6, a 
trzecia równająca się także jednej czwarcej części całej sumy udziału, tj. 
125 (stodwadzieścia pięć) zł, o tyle, o ile się okaże potrzebną do rozwoju 
interesów zapłaconą być ma. Być jednak może, że przy pomyślnym biegu 
przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub 
trzech naszych terenach pod nadzorem fachowych techników. • M: jąc na­
byte znaczne terona naftowe, w gronie swojem łudzi fachowych wielki 
kapitał do dyspozycji, sądzimy źe spółka nasza ma wielkie , "zanse po­
myślnego rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonom: cznego 
okolmy, której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Szanowną 
Publiczność, do przyjęcia udziału w naszej spółce Wszelkich bliższych 
informacy i udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w Radlnej poczta Tar­
nów i p. Stanisław Zaba, właściciel dóbr w Górze Zbylitowskiej poczta 
Tarnów. Pieniądze mają być odsyłano do Towarzystwa Wzajemnego kredy­
tu w K~akowie, lub fiiii tego Towarzystwo we Lwowie albo też do Ban­
ku dla krajów koronnych w Wiedniu (LanderLank) a conto liriny ■ „ Gali­
cyjska krajowa spółka naftoioa : Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka,
Kruszewski ' Spółkaa.

Tarnów, 10 listopada 1895.
Jan hr. Stadnicki, Stanisław Żaba , Henryk hr. Konarski, Adam K a­

linka, Bolesław Kruszewski.
Podpisy na udziały powyższej spółki naftowej przyjmuje p. Erazm 

Świerczewski, ulica Kościuszki 7.

!! Zdumiewające!!

Lwów, Wałów* 11. 
h»aae3 tow arów  koi«ennyeh 5 
w y ru  Im n r  m ł y i j . - r s  ic l i  polec* to­
wary najlepszej jakości po cenach najniż­
szych Dobór przedmiot! « zastopowany do 
różnych wymagań P. T. kupujących. Zle- 
etnia. listowne uskutecznia się c_ ffrptiue 

N a  d r a «  W f.o  wisiorki, ozdoby, świ «z- 
ki, lichtarzyki, f-rby w ha*. tkac , i setki 
poż: te.,inych podarków polecają najt niej 
L Włodek et A. Krajewski, Lwów Het­
mańska 4. Na prowineye wysyłamy kom­
pletne s rtymenta od 3 zł. wyżej. 3—8Z i p1 ty p irrw tzm ędn y skłao 

aprr. tów lotograiicznych Hamel i Feigl 
-zeniósł się do prsain Hausmanna 1. 8.

Ł t Ż W k  
n n j i t p e  u  a n g h M l e

n aj no wszyć’ systemów po zł, 1..25,
1.75, 2.25, 2.85 do zł. 6 

poleca magazyn sportc wy 
s & fk to r  B e ig e J* , Lwów. 

Akademicka 8. Stare łyź i przyjmuje 
do ostrztnia i niklowania.

8Ł.»j.M60w»lsk StanisL n, Karola Lu- 
d. łka 3 fort. piany, harmonium bistru 
menta samogrąjące (aristony etc) Na raty. 
Cenniki gratis.

spccyallsła od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych wenerycznych jakotei dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dl* męi, zyzn (zi.pe'nia no re przerobione) 
t zir. tpoczrą dyskretniej. i  oradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ii. ZimoiuwiczŁ 

1. 5, praynuję od 9—10 i od S—6.

w e Lwowie,

ul. Bogusławskiego 
i. 13.

Fodartii gwiazdkowe
e*d*by na drzewse

poleca w wielkim wyborze J. Kónigs- 
berga następca J. Lówenhick i n k a  

G r ó d e c k a  7 9  c.

i i tó s to w n y  p b j t a r e i  na Boże Na­
rodzenie i Nowy Rok, „U irzy-

,C ic h  ' ł z » “ itp., oraz „ Z ł-w a  
ktć-ążka p oisld tj dz$e- ricy" po 
różnych .cna.h, Do nabycia we wszystkich
księgaroiach.   4-4

'Ń a  ńw ięiiŁ  wielki wybór ciast świą­
tecznych na zamówienia i gotowych, cu­
kierki na drzewko, figurki fantazyjne, bom 
bonierki polec* cukiernia Teofila Lzpine- 
tera Lwów, ul Gródecka. 3-5

I ) h  u n i k n i ę c i u  p u m y ł e ^
prosimj zważać na firmę nasza

W I 1 E L  I  S Y H ' * ®
Główny skład dla Galicji 

istniejący od lat 50
Zygmunt August Popiel i 

Spółka Lwów, pasaż 
Hanssman"

j £ e ” ln o ś ć  w śródmieściu do oprz Ma­
ma. WLdomość w biurze adwokata D rj 
Krygowskiego u., ^ r eciego Muia ,‘,o,

Sm akują U
f»- m  c a l  i gospodarczy na wikt, 

z u«onczoną niższą tz rolą rolniczą lub 
dobremi rekomendacjami, silny, słusznego 
wzrostu, potrzebne od Nowego Roku tło 
Zarządu dobr c-nu ki, poczta M.naciska, 

J a a e  t o w a i ^ j « / . k a  lub p r o w s  
d z ą c a  g ó s p o d a t s t t i j i  w
zastępstwie pani domu, przyjmie miejsce 
osoba inteligentna, wdowa tu crż -iku 
kolejowym. Wymagania ck.omne, LÓokawe 
zgłoszenia przyjmie listownie sk ep wyro­
bów koszyr.arskicb, j .  BftseJ Lwów, plac 
bernardyński pod „A, b .“

“ a r o b k ó n  (fornali) Isńaiychj, pol­
nych, karbowych, (gumiennych), pastuchów 
leśnych, podleśniczych, chłopców, do k re­
densu, stajni, kv.chn , ogrodu, ugrodników, 
chmie.ar \ , stelmachów, kowali, kluc.mce, 
panny i Uztjce w sazaej ilości wysłać mo­
że n itro  Krasickiego w Jarosławiu 2 3

której składy znajdują s,ę w własnych piwnicach we Lwowie ul. Bogugfawskleijo 1, 13, Teleśjn Nr. 6-

Ulica Ormiańska 5 Stmrć rysiom i cz cz m lUlica Krakowska 14
Dla kenkurenojf wyłącznie z za­

granicą, otwarto Zakład arty 
i.tyczny ch wyrobow Macharskich i 
metalowych, którego towar sam 
tię reklamuje, wystarczy raz je­
den zobaczyć Cenniki gratis i 
franko-

Jedyna ie z r  Tudm
THUCIZHA 'd l
na im n r r  iryszj donrowe

i polne.
Przewyzsza ws.yslki dotycnczas w 

tym cem używane. Działa trujreo tyl­
ke ni gryzonie, (gliresl szczur, mysz, 
królik Dla mazi i zwierząt domowyćn 
jak pies, kot, drob ftp nieszkodliwi, 

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 zer., pocztą 10 st. wiece, (za list 
fracht i opaktw. uskutecznia odwrotnie 
za pobranien k k .sć  i  lahurato- 
m m  T> '®5tworc> r enem. Ja- 
n , f l  ch dk. m ci fs .m , w 

Bochni.
I kiło trucizny 2 zk. 4 i pół iii*

7 złr. 50 ct.
Hurtowi .' skł« 1 na Lwów L .  W ł o ­

d e k  i  A. Hrajewski, śpteid : 
Kanczi-ra, Medenic-, MielnicL Przemyśl 
8. Lepmnuiewicz, Rawa ruska ookal 
Waręz, Wojniłów, Szląsa: BiRsko S. 
Guts, mik , Jaworze A Janicki.

J h a ^ y a r t o i i t  do fotografii i trsunkow 
polec js w wielkim wyborze tiamef i Feigl
Pasaż Lausmarna 8 , _____________

■ Potan ia ła  książka do prowudzecia 
• achnnkt.r dli Pan nakładem Jana Bromil 
skiego Grand Hotel,

Wiedeńskie s ta włesłenne 
dc lasowani" pasztetów ipo zł, 1,10, 1.40, 
1 60 polecają A. Bratkowski J, Janowski 
Magazyn w 'robów metalowych i główny 
skład nac: yć ku< bennych ,Lwów ulica Wa­

łowi 1, 1,

WAZIMIERZ TM WICEJ
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna

p o r c e la n y , s z k lą ,  mojwliki, fajansów, szteingutów, nakryć sto­
łowych, z chińskiego siebra i Alpaki, rozmaitych przyborów meta­
lowych, drewnianych i innych potrzebnych do gospodarstwa domo­
wego i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojów.

Jedyny skład, prawdziwych 
R o s y j s k i c h  S a m o w a r ó w  W oro n c& w sk ich  i oryginalnych 

angielskich F IL  T l i  O W  do wody.
H E R B A T A  rzeczywiście chińska, drogą lądową przez Pc 

sją sprowadzana, tylko najlepsze gatunki *|4 fun ta  62 ct., 75 ct., 
zł. 1 i zł. 1.25.

Najlepsze

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e L w ow ie

ulica W ałowa liczba 14 (nad Centcalną kawiarnią).

Przyjmuje wKład i oszczędności na ksią 
żeczki, oprocentowując takowe po

Najlepsze

Najlepsze
F r a w d i i w y  r * i l z n e r

z browaru mieszczańskiego jes* tylko z marką K. B.
Prrwdzlwy , flzner crygmalny butelkowy z wypalo­

ną na korku marką B. P  jo(*y ie  pratez le  i ar*: p o ­
lecany

P raw dziw y P ilzuer do nabycia  w szęd zie
2 W>wiesia przyjmuje miejscowe :d  10 butelek, zamiej­

scowa od 25 butehk (w patentowanych pacznach i opaliowanie 
franco) wyk nujc kanto-- browaru mieszczański go w Pilznie, 
Lwów, Rynek 43

* n n jr ,  iitzbaay, bidety, kanapki 
z piecami oraz klozety pokojowe najtaniej 
pole- a Z Gośdcki, Ł~a?akóv 15

Najlepszy

8 P I R Y T U S
poleca w ogromnym wyborze naj 

taniej

w największym wyborze poleca 
.specjalny skład krawatów pod 

firmą
Młody jroch i zielone faso­

le znak.mitej jakości jakoteż świe­
że prawd „ i e  gra , by w wodzie 
goi wane w hermetycznie zamkniętych 
jus.kach bl-szarych oferaje po najtań­
szych cenad a b r j b a  Loaser 
w u r  w JLnbyczy. Cenniki na żą­
danie gratis-

x udz.elńi pożyczki członKom.
Hyrekcp Lwów plac Maryack" liczba 6 

obok hotelu Francuskiego

PRZEGLĄD * dnia 22 grudnia 18»!
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PtiZEGLĄD z dnia 22 grudnia 1895.

PRZYPOMNIENIE!
Wina butelka.

Węgierskie Zieieniak nr. I stołowe 
a nr. 2 łagodne
, nr. 3 wytr. nrzyjemne

Hegyalay stare znakomite 
Oberungar sfare wytrawne 
Maszlasz nr. L, pudowe łagodne 

„ nr. II., 2 „ wytrawne 
„ nr. m ., znakom, z r. 1866 

Kuster damskie słodzie .

butelka 
—.80

Daluatyiiskie , Curzola“ (Blutwein) . 
„\0DIZZE“ białe słoakawo-cierpkawe 

nadzwyczaj dobre 
Styryjskie milutkie, łagodne, liter 45 ct.

W ó a k l
— 6 ‘jistarka na w ir i 3 robiona 8-letnia 
—.70 Źytuiewka niesłod z czystym smakiem 80 
—.80Kminkówka, Miętowka . . . —.80

Wiszuuwka z owoców świeżyoh . —.80
—-^Pomarańczowka ze skórek . . — .80

[Orzechówka . . . .  1.10 
Ratafia znakomita z owoców świeżyoh 1.20 

l-40|Dereiiiowka „ „ „ . 1.20
Biskupia z wina czerwonego . 1.10
Jarzębiak i Jarzębinka „Izdebnickie“ 1.10 
Śliwowica syrniska 25 letnia . . 1.60

„  stara . . . .  1.20 
Treber . . , . . 1.20

Miód starorolsU zł. 1.20

i . -

—.60

—.60

poleca

liandel wi -i 1 delikatesów
A S A

ulica B rajerow s%  Mczbn 1, w  tu Lwowie.

C. k. uprzyw. gal. Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie.

Ces. król. uprzyw.

RAFINFRJA S P I R I T U S 1
f p t  likitrów, rozalisów i wóde| wkicli 

T . AA. B e.d taeiP rŁ łcieig '©

77

o. i k, nadw. dostawcy we Lwowie
poleca

S T A R K Ę
(Ż y tn i koniaic)

U

Starka podolska ■ 
litewska .
Marka *  .**

” ***

JJ

z r. (860

Cena
zł. ct
— 85
— 95
— 70
— 90

i

1 20

Starka z r. 1850 . . . .
Starka kuracyjn;

Żytni koniak ......................
Sta»ka z r. 1840 . . . .

„ 1830 . . . .

Cena
z ł ot

1 50

2
2 50
3 —

•stępuje koniak.
Pocztą 2 liszki =  5 kilo.

P ra w d z iw y  r z y m s k i  so k  orze- 
chow y P rlm a veH ’ego nzc.ny jako 
najlepszy i zupeł ie nieszkodliwy ś odek

nrzeciw siŵ nie
zaLarwia szybko, trs,a e i naturr’nie na 
wszystkie odcienia Cena 1 zł sO ent 

Na składzie w perfum>.ryi Fausta  
Lwów, ykstuska 2.

RONCEGNO
n s j n i l o i e j m  n a t u r a l n a  w o d a  m i n e r a l n a

zawierające arsen i żelazo

e s z c z e m e .

polecona przez nt jpierwsze lekarskie powagi przy anemii, chlorozie 
cierpieniach nerwowych, skórnych, kobiecych, maloryi. 

M n r a c p  . ioże b y ć  n ż y t ą  re *  c a ł y  
Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

Czwarte nadzwycza'ne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. uprzyw gal. 
łkcyjnbgo<B_nku Hipotecznego, które się odbyło we Lwowie dni.t 15 listopada b. r., uchwa­
liło 'powiększyć kapita ł akcyjny o 1 m ilion złr. w. a., wydając 5 0 0 0  
nowych akcyi po 2 0 0  złr  wartości nominalnej z kuponam i z któ­
rych pierw szy p ła tn y  1 Stycznia 1897.

wykonaniu tej uchwały oferujem y z wyż wspomnianych 5000 akcyi w myśl 
§. 14 statutów Banku Hipotecznego posiadaczom starych akcyi

2500 nowych akcyj po złr. 200 a nadto dalszych 
2500 „ „ , „ 360

a to złr. 200 na pomnożenie kapitału akcyjnego, zaś złr. 160 na pomnożenie funduszu 
zapasowego.

Poriadaczom więc starych akcyj posługiwać będzie prawo pierwszeństwa do wzięcia 
na każdych 8 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie złr. 200 

a nadto 8 „ „ „ jednej „ „ „ 8 „ 360
Ułamków nie uwzględnia się.
Prawo poboru nahży wykonać iv terminie od 1 do 30  grudnia  1895  

W łą c z n ie  albowiem po upływie tego terminu prawo to  zupełnie gaśnie. 1

osiadacze starych akcyi, chcący korzystać z tego prawa, winni w terminie od 
L do 30 grudnia br. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakładu lub w Filiach naszych 
w Czarnio woach, w Krakowie i w Tarnopolu, do odstęplowania i uiścić równocześnie wypa­
dającą należjtość i opłatę stemplową po 1 zł. 25 ct. od sztuki. Od wpłat uiszczonych przed 
nieprzekraczalnym terminem 30 Grudnia b. r. boaifikować będziemy 5 pr. odsetki w sto ­
sunku rocznym.

Lwów 15 Listopada 1895,

C. k. uprzyw. Galicyjski

Akcyjny bank Hipoteczny
Praedrul. nie' bedzia płacony ______________

R E U T E R  &  C S

C om m andilffleseltschaft fiłr etekfRaKfie Anlagcf) J

; WIEM
IX, U e T e g r i n g a s s e  Nb.

BELEUCHTUNG  
KRAFTUBERTRAGUNG.
k. f . , GeneraŁ-Reprasentanz <J‘er:

1 ’&Li.trEWEINE ELEKTRICITATS-GESELLSCHAFT. BERLIN.

P raw d a!
Nieprzejcijnioną ,ieŁt k o l e k c j a  A u« 

• t r y i  w;, w  łojąc* ogolni zdumienie * złuzone 
z 15 wspaniałych oidobnych prz, imiotów

t y l t e o  k u  z l r .  5 ' 7 5
I rent<  n t o a r  k le  . > »nk«tw y *  a ł o t a  
f»  t o n e n e g a  z n jlep ie ' uegulow*nym (86
godz'nnym) weiflłiem precyzyjnym i cyferblatem 
emaljowanyw. Bard o pięknie cyzelowa e koperty 
sa z nowo-wynalezionego fasonowego złota, którego 
od prawdziwego nikt nie odróżni, a które bl en 
złocist.go ni|dy nie straci Za reeulatny chó< t ■ 
go remont ara r ę o z ę  p le * *  nl e  n a  l a t  5. 

f u t e r a ł  a k i r z a  )  na zegarek 
l u s t e r k o  w futerale 
a z p i f k a  d o  b lu c k i  złoto f -o n  
2 pierśd iie  rłotł iroit. z imitacyami 
brylant* i rubinu.

Wszystkie 15 sztuk razem z zegarkiem kosztują tylko 5 7 5 .
Alfred FUcher Wien I Adlergasse 12.

Z?mówienia za zaliczką, gdyby towar nie odpowiadał zwraca 
pieniądze skład zegarów.

Dosk. ł a ń c u s z e k  a  z ł o t a  im i t .  
2  s z p  inki o n  im i t .  
bardzo ładnr h r e o z l  a  d a m a k a
j.stt 1 , j i ł  du leżących kołnierzy 
s z p i l k o  d o  k r a w a t k i

N a u p o i . . in k i  ś w i ą t e c z n a  i n e w  r o c z n e  .biografie we 
wszystkich formatach i rodzajach szczególnie PLATYNOWE takie poleca się 
kompletno

m g*  0 0 - l T I B X v I  I  M I E C Z E M  "T&g
12 illus »cyt fotodrakiem 2 uryginałóu Juliusz* Kossaka R a c ł a w i c e  Woj­

ciecha Kossaka i Jana Styki. W id o k i Lw< tw a , format gabinetowy 
4 za koronę 

ulica Trzeciego Maja liczba r7 .
Zakład otwarty od 8 -ano do t  wieczorem. Zdjęcia wykonują się od 9 do 2.

i  M a .  ^  w i R z d k ^ S

W I N C E N T Y  K U O Z A B I > i S K I
Lwów, Kopernika l. 7 

poleca
Książki do nabożeństwa, obrazki, rółańoe, medsliki, krzyżyki złote, 

srebrne i zwykłe, obrazki w ozdobnych ramkaoh itd.
Ceny bardzo niskie.

Fil ja Udu nafty
ulica Czarnieckiego

I i ,  1 .

Od dawien dawna ze swej dnbroci i zapachu znaną 
prawdiiwą

H E R ó a T Ę  r o s y j s k a
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. AiJAWOWICZA
iv Brodach

1 funt „familijnej bai.„:o doDrej . . . zlr. 140
1 funt „Melange de Moshu" w oryg opakowaniu »ir. 2.50 
1 funt „Imper al - cesarsLiej w ory . jpakowaniu *5 S.50
1 font wysie jków z najl psz. herbat kwiatoiłych zlr. I.2o 
Znakomita k a .a  „S jr lu s t1 ‘rankc kilo . r f '■ 9.50

Sprzedaje najlepszą r 'a- 
zapalną, bez żadnycł do­

mieszek rozmaitych olejów, 
S d t ę ,  od tylu lat znaną z 

'dobroci i bezpieczeństwa Szan. 
'P. T, Publiczności, po ni jumiar- 
ko • anszych o nach.
Dostaję do domu uskuteczniam 

od p i ę c i a  l i t e r  beu żadnego 
osobnego wynagrodzenia 

, jiSST Na żąlai a Szanownej Pu- 
bl ezności zaprowadziłem sprzedaż 

asyg at na nafty w składzie lamp 
przy jlacu Maryackim L 9 w

/handlu wmidel .  Wgo S tan isław a  M arkiew icza  
„ * „ „ M usia łow ieza  i Jaulka, :
n n u
7?

r  A lberta Szkow roua p
„ „ St W ojciechow skiego pg

ẑa któryoh okazaniem wydają naftą składy moje: 
ul Sobieskiego I. I, ul. Czarnieckiego I,

Pl. D itm »r, Lw 6 «r.

Fabryka maszy n i odlewpma żeiaz i

E L  B r e d t  i  M k a .
T* i

C t t i m i i
poczta, telegraf i  s.acja aolei w miejscu. 

za.x_-o.d.X ila.iq,c:a, 2 0 0  ro T o o tin -U só -w

. 8 .  j s - k  m

MĄ ' _ _

I

wyrabia'.
Maszyny parowe,
Kotły parowe wszystkicn systemów,
Rezerw osry Lpirytusowe,
W szelkie aparata I urządzenia gorzelniane,
Urządzenie tartaków,
Koła pasowe,
Kompletne urządzeni.* transmisyjne,
Odlewy wszelkiego rodzaju podług własnych i nadesłanych 

modeli.
Beperaęye j« k  n ajtaniej

Chodniki wełniane
w różnych deseniach w wieli im 

wyborne

Chodniki kokoso „ o
w różnych szerokościach 

i deseniach

Chodniki Linoleum
Chodniki ceratowe i gumowe

P r z e d ś c i ó ł  i i
Liaoleuni i ceratowe

w różnych wielkości ich w wielkim 
wyborze

Roffoźki kokosowe
strzyżone i plecione

fil o H ó ż M i
żelazne i słomiane

SzczotKi da wycierania ndg 
Ceraty na stoły

zwykłe i obrusowe w desenie
l i i i i t f d w e

na meble w różnych szerokości ch 
polec*

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

flujstarjSze pigmo Ohraẑ oWe Polski

IYG0D))IK MOSIROWRSY
O R G A N  S P O Ł E C Z N Y , 

L IT E R A C K I ,  A R T Y S T Y C Z N Y  I  N A U K O W Y .

I Do trwałogo i pięknego 
za pu szcza n iu  p o s a d z ę *  
i podłóg z miękkiego 

drzew a.

francuską
nadającą się szczególe. i na parkiety

Masę woskową
własnego wyrobu, na posadzki 

miękkie podłogi,

i Glazurę bursztynowy
z kolorem i p‘eknym trwałym po­
łyskiem, do ścierania w;igotną 

j ścierką

G l a z u r ę  s m a i i u w ą

szyjko schnącą z pięknym 
połyskiem.

lakier Ch isitfa
wysechający w niespełna pół gc i 
dżiny nadzwyczaj trwały, posiada, 
jący piękny trw* ły połysk i nada 
jący się tak na parkiety jak i na 

1 miękkie podłogi.

Szczotki

Od Nowegc Roku p o w i ę k s z a  o b j ę t o ś ć  o  V2 a r k u s z a  
c z y l i  o  5 0 . 0 0 0  w i e r s z y  d r u k u  r o c z n i e ,  dawać 
będzie w każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i dlustra- 
cyi (około 1.000 rocznie), okładkę kolorową i dodatek bez­

płatny powieściowy (16to stronowy).
Obecnie drukuje T ygodnik  I llu strow an y  powieść egipską

BOLESŁAW A PR U SA
pod tytułem:

-E -o  „ I T A I t A O i m 4 4  » S -
po ukończeniu której rozpocznie

JUBILEUSZOWĄ POWIEŚĆ
HENRYKA S IE N K IE W IC Z A

A u to r a  „ O g n ie m  i m ie c z e m “ .

do froterowania oraz wszelkie in- 
* ne gatunki szczotek w zakres go­

spodarstwa domowego wchodzące.

Wosk do nacierania. 
P Ł Y T Y  sukienni

do wycierania podłóg 
i t. p. i t. p.

polec*

C o p a c

l e c z n i c z y
zbadany przez

laboratorium chbmiczne
m. stoł. miasta Lwowa

| 2 flaszki 90 ct., V, flaszki 
ISO złr., próofie flaszki 

po 20 ct.
po/.eca

O r o g u e r y a
Leoni Menices

magistra farmacyi 
Lwów> Kaź mierzowska 19.

i —■— Kotwlozne 4

L lilIm t.C s iis I c I  iw p .
z apteki Rlohtsr* w Pradzt.

«*n*n« jako n ak o m lta  a  LiurK! -
J l »  fe d aran la ; po o«b1s io  kr.,
K kr. 11 fl. do aabyeia we tiitj- 
tUd iptokach I*, powaiaohi > 
slaMoaato *■ • _ widowapo na- 
d̂ĝ aawaao krótko a węiłowato

3MHBr» IfllWBBt Z „IdltWICĄ"
I kntolrf opatrzona znaną
a u r a  laoryoaną Aotwioą" 
m u 4  aa prawdziwo

MdMart aptoka 
po* nłwty* -jioij w Pradzi

Wutmki prenumeraty „T y g o d n ik a  (Ilu stro w a n e g o11
dodatkiem powieściowym wynosz

wraz z bezpłatnym 
powieściowym wynoszą:

We Lwowie i Krakowie: kwartalnie złr 3.60, półrocznie złr. 7.20, 
rocznie złr. 14.40. —  Na prowincyi: kwartalnie złr 4.20, półro­

cznie złr. 8.40, rocznie złr. 16.80.
Prenumeratą przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

Adres redakcyi: Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie.

F o w ó w  I R j n e k  3 8 .

Najpożyteczniejszy
podarunek dla DZIECI na św ięta mo­

żna nabyó w  magazy: u b

Konfekcya dla dzieci 
Selmy Weiss

Bedaktor odpowiedzi uny, Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiei,

(rum biały) 
butelka 2.10. pół butelki 1.20 

poleca

Fryderyk Schubuth
______________Lwów Rynek 1. 45.

Z drukami nar. W. ¥a i .  jok>uiro. Zar lądoa W. Hodak

Ł w ó - w ,  n a c  E E a l i c k l ,  1 2 ,
I piętro obok Wgo Zwiebaka

20 6 6  1 — 4

cuare Kuracyjne

W I N I  fu ic ijs K ie
w wielkim wy córze 

po zl. 210, 3, 3-50 4, 12 z* ilaazkę 
rówaież

W IN A
stołowe

z królewsko - węgiersk. wzorowej 
piwnicy własnego butelkowania 
z poręką bezwzględne j natural­

ności poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1, 4?

K U M
prawdz. wy bremski, znakomity w 
-maku, butelka 1.80 ’ 2.40 pół 

butelki 90 i 1.20.

Arak de Goa


